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K A M R A T E R N A  -  W A R T A
(Norrkoping — SZWECJA)

Dojazd tram wajam i: Sinja 2 i 8.

8. i 9. VI. Warta — S. C. 08  (Wrocław).
Doskonały Sonnenfe ld  w bram ce gości bry lował ob liczonemi wybiegami.

F o t .  Pawlik.



10. VI. Warszawa U. S. A. — Polska 3 : 2.

Fot. w łasne

Kapitanowie drużyn i sędzia p. Iwanćicz.
Amerykanie z sztandarem wchodzą na boisko. 

Finał olim pijski 9. VI. Urugwaj — Szwajcarja 3 . 0 .

Walka pod bramką Szwajcarii.

O brona S zw ajcarji w strzym uje przebój lewego sk rzyd ła lllru g w a ju . W alka o p iłką.
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BŁĘDNE KOŁO ANTAGONIZMÓW.
Życie jes t walką. Idealizm i ro m an ty zm  istnieje w  te- 

orji, jedy ną  zaś p raw d ą  życiową je s t  w alka tw arda ,  bez­
względna.

K u l t  dla  spor tu  jes t zarazem  ku ltem  w'alki. K ażdy  
sportow iec  w ychodzi z jednego  założenia: zwyciężyć. Bez 
w alki zaś niema zwycięstwa. W ięc  s tacza  się w sporcie 
w alkę n ieustępliwą, b ru ta lną  niekiedy, ale — otw ar tą .  P rzy -  
tem  w alka w sporcie pow inna się kończyć spor tow o, to  zna­
czy kończyć się z chw ilą  opuszczenia  placu walki.

Lecz  życie z  calem sw em  m orzem  bru ta lności i kalu  
wcisnęło się w ew ną trz  sportu . N am  starczy ło  pięć lat, by 
w w ąskich  ram ach  spor tu  zaszczepić antagonizm.

W ięc  obok walki sportow ej to leru je  się b rud ny  an ta ­
gonizm w najprzeróżn ie jszych  odmianach. P ocząw szy  od 
najl ichszych klubów, a skończyw szy  na  związkach p ań s tw o ­
w ych —  wszędzie zna jdą  się antagonizmy. T a m  ściera się 
kilka zarozum iałych jednostek , tam  „dzielnicowość" s ta ła  się 
pow odem , ten  czuje się pokrzyw dzonym , a tam ten  uroił so­
bie coś, ty lko  poto, by być an tagonistą .  Żle zaś, bardzo  źle 
jes t  wtedy, jeżeli walkę prow adzi się skrycie, przez życie 
nauczoną „dyplom acją" ,  k łam stwem , chw ytan iem  naiwnych. 
K ażd y  zaś twierdzi, że w alkę prow adzi „sine ira et studio", 
że przezeń p rop ago w an a  teza  jes t dogm atem  itd.

Jakże  niesmaczne są  te antagonizm y, pow sta łe  na  tle 
osta tn ich  dni. P rzyk ład :  ile słuszności zawiera ta  walka, 
toczona z pow odu  n iefortunnych  pociągnięć na szachownicy 
olimpijskiej? Bezsprzecznie, niedociągnięcia są i to  znaczne. 
I s t ro n a  a taku jąca  m a pew n ą  słuszność. L ecz pocóż trąbić  
„urbi et o rb i“ o skandalach  itp. P o  nieudałej eskapadzie 
stokholm sko-parysk ie j  w yrosła  a rm ja  zbaw czych  p ro jek to ­
daw ców, k tó rz y  jednak  milczeli w  okresie, gdzie trzeba  było 
wysiłków  w p racy  twórczej. Są to  zdek la row ani antagoniści, 
walczący w imię sw ych  niezdrow ych  zasad.

W  tej całej nieprzyjem nej walce jes t  jedna rzecz, 
w szystko  dzieje się jawnie. P odnies iono  o krzyk :  hajda na... 
mniejsze o to' na  kogo, byle ha jda  i s t rze la  się, aż echo idzie 
od L w o w a  aż pod Gdańsk, od K rak o w a  aż pod  Wilno.

Gorzej, gdy w alka toczoną jes t skrycie, gdy  in ic ja torzy  
walki p row adzą  w alkę skrycie, zadaw ala jąc  się krecią  robotą .  
W e d łu g  p raw d  życiowych jes t w alka taka  najskuteczniejszą, 
nie zgadza  się jednak  zupełnie z e tyką  sportow ą.

A  jednak  w sporcie tak  często dzieją się tego rodzaju  
walki. T w o rz ą  się więc „bloki" i „kontrabloki" ,  „opozycje" 
i „kontropozycje" ,  „vo ta  nieufności" i „vota  separa ta"  itd. 
itp. etc.

C harak te ry s ty czny  przykład  na taki antagonizm, wynikły 
zresz tą  z pow odów  zupełnie błachych, m am y  w Pozn . Z. O. 
P .  N. Zdała od tej walki sto jący  widzi ty lko  p racę  minerską. 
Sam  spór m ożnaby  zostaw ić  w cieniu, gdyż badanie  p od­
łoża jego nie należy do obow iązków  prasy, należy jednak  za­
p ro tes tow ać  i och łos tać  m etodę  walki!

Dlaczego niema szczerości? Dlaczego nie używ a się tak  
w ażnego  a rg um en tu  ja k  — prawda.

Szczerze mówiąc, to  cały w yżynny  spor t  jes t otoczony 
bagnem  an tagonizm ów . B agno  to  jes t wielkie, brudne. B rak 
rąk, k tó reb y  się s ta ra ły  bagna  te wysuszyć. A  dlaczego? Bo 
wszyscy, k tó rzyb y  byli do tego powołani, na leżą  w  pierw­
szym rzędzie do szeregu an tagonistów. P ra w d a  to  bolesne

i w konsekw encjach  też  nader się mszcząca, bo w alka z  ży­
ciem, z jego bezwzględnością  i szeregiem przeciwieństw  jest 
niemożliwą: B rak  chęci i b ra k  dobrej  woli! I d latego sport 
t rudno  będzie odbagnić. T .  R. Zych.

BRAK KOMPROMISU.
K o m p rom is  gra  w życiu obok walki na jw ażnie jszą  rolę. 

Życie mówi, że ludzie nie znający k om prom isu  są ludźmi 
s traconym i. Zasady owszem, życie je uznaje o tyle,
0 ile nie kolidują  z innemi zasadami, jednakże w chwili, gdy 
przychodzi do kolizji, ściślej mówiąc do walki, zw ycięstwo 
zasady  w całem słowa tego  znaczeniu jes t  bardzo  rzadkie. 
W  walce „zasad" zwycięża skutecznie i zwycięża jedynie — 
kompromis.

S p o r t  polski cierpiał i cierpi bardzo  dużo z pow odu 
b raku  kom prom isu . P o  p rzykłady  daleko sięgać nie p o ­
trzeba. S tarczy  p rzy jrzeć  się sytuacji panującej w bokser-  
stwie polskiem, a już się widzi, że m iast dążenia do k o m p ro ­
misu, obie pa r t je  s to ją  tw a rd o  przy  sw ych „zasadach". A 
konsekw encje? R ozw ój p ięśc iars tw a polskiego zaham ow any, 
najpiękniejsze ho roskopy  rozwiane. A  jeszcze dalsze k o n ­
sekwencje: przejście bokserów  polskich do rzędu p ro fes jona­
listów. T o  ty lko  jeden „typow y", lecz zupełnie w ys ta rcza ­
jący  przyk ład  na b rak  kompromisu.

Specjalnie zaś należy zanalizować sytuację  w y tw orzoną  
w  względnie spoko jnym  do tąd  „P oznańsk im  O kręgow ym  
Związku P iłk i N ożnej" .  D o tą d  p ro w adzono  w alkę  w myśl 
zasady „sine ira et stud io" ,lub też w myśl innej zasady 
„mieszanie w szystk iego  z błotem". W  dzisiejszym artykule, 
t a k  tchnącym  kom prom isem , w ybieram y drogę kom p rom iso ­
wą, to  znaczy drogę  bezwzględnej, lecz uzasadnionej krytyki.

Jedni mówią, że w alka  rzekom ego „bloku" z zarządem  
Pozn. Z. O. P . N. po w sta ła  na tle  osobistym , lub też  jak  
chcą  inni na tle an tagonizm ów  międzyklubow ych. R o zp a ­
t rzy m y  pierwsze twierdzenie: Nie da się zaprzeczyć, że p.
B aranow ski (on bow iem jes t w ysuw any  jako reżyser  incy­
dentu) miał bardzo  wielkie poważanie  jako  przewodniczący 
u cz łonków  byłego „W ydzia łu  Gier i Dyscypliny". Nieza- 
przeczalnem jest,  że zaufanie to, jakie dane osoby  do p. Ba­
ranow skiego  miały, było zdobyte  p racą  rze te lną  i było b a r ­
dzo a bardzoi zasłużone. T y lk o  że jedni chcą, żeby cały da­
wniejszy  W . G. i D. widział w p. B aranow sk im  alfę i omegę
1 że p. B aranow ski narzucał sw oim  kolegom  z W . G. i D. swą 
wolę bez zastrzeżeń. Jednakże  takie zdanie brzm i bardzo  nie­
p raw dopodobnie ,  albowiem p. B aranow sk i miał bądź  co bądź 
do czynienia nie z m ar jone tkam i,  lecz ludźmi, k tó ry m  cho­
ciażby źdźbła rozum u i wolnej woli odm ów ić  nie można. Ale 
fak tem  jest,  że gdy  p. B aranow ski po o trzym aniu  przez za­
rząd Pozn. Z. O. P. N. słusznej (to  pod trzym ujem y) nagany, 
to  W . G. i d. ustąpił.  N a tem  się kończy prolog.

T e raz  w ysuw ają  różni różne twierdzenia, k tó re  zanali­
zu jem y po kolei. J e s t  n iezaprzeczalnym faktem, że bezpo­
średnio  po ustąpieniu W . G. i D. pow sta ł  „blok opozycyjny" , 
o p a r ty  na  klubach B. i C. k lasowych, przyczem  w arto  za­
znaczyć, że część k lubów  A. k lasowych z W a r t ą  na czele 
so l idaryzują  się z postępow an iem  tego .bloku. Dalej faktem 
jest,  że b lok  ten po w s ta ł  z in icjatywy byłego W . G. i D. i że 
ten gra  w ty m  koncercie p ierwsze skrzypce. Ale na  tem



kończą się fakta, a zaczynają  się domysły , k tó ry m  wyszukuje 
się na  gw ałt  jakąś  podstaw ę realną. Jedni p rzypuszcza ją  
więc, że rzecz całą insp iru ją  ambicje osobiste  byłych człon­
ków  W . G. i D. z p. B aranow sk im  na  czele. N a  podstaw ie  
fak tów  dom ysł ten  zdaje się być najpraw dziw szym , tem bar-  
dziej , że b lok  ten  po w sta ł  dopiero po ustąpieniu  W . G. i D., 
no a w przeciągu tygodnia  sytuacja  wobec klubów  B i C- 
k lasow ych  nie zmieniła się do tego stopnia, by te musiały 
przejść  do tak  gw ałtow nej opozycji . T a  hypoteza  zdaje się 
być dosyć ugrun tow aną .  L ecz należy obrócić  ref lek tor i 
oświetlić  nim  postać  p. B aranow skiego . P rzesz ło ść  m a zna­
czną i n ieskazitelną, nie jes t  charak te rem , k tó ry b y  dał się 
unieść chwilowemi uczuciami zem s ty  i wyłącznie dla swej 
sa tysfakcj i  dążył do szkodliwego rozbicia zarządu. N a to m ia s t  
p. B aranow ski oświadcza jasno  i wyraźnie, że zwalcza w za­
rządzie P. Z. O. P. tych  ludzi, k tó rzy  s tw orzyw szy  klikę, 
w y ko rzys tu ją  swe w pływ y i szkodzą  sprawie  ogólnej.

N ależy te raz  ro zpa trzeć  s łuszność teg o  tw ierdzenia  
i stwierdzić, czy m etoda  w alki p. B aranow sk iego  jes t  słusz­
ną. Z arzu tu  „o k likarstw ie"  dow odam i rzeczowemi s tw ier­
dzić nie będzie można, można" na tom ias t ,  posiadając pew ną 
dozę ob jek tyw izm u i k ry tycy zm u  stwierdzić , że persona lny  
skład zarządu P. Z. O. P .  N. nie jes t najszczęśliwszy, co — 
zas t rzeg am y  się —  nie m a  uchodzić za dow ód  na  „szko­
dnic two" i t. d. T y lk o  dlaczego mieć gorzej, skoro  m ożna 
mieć lepiej. Ale do rzeczy. O dnosi się tedy  to  wrażenie, że 
cała akcja „opozycy jna"  dąży do w y rug ow an ia  tych  jedno s tek  
z  łona zarządu Z. O. P. N ‘u. Ale cel nie uświęca środków
1 uw ażam y, że o rganizowanie „bloku B. i C - k lasy  za 
c h y try  p lan  dyplom atyczny. I do tego „p lanu" odnosim y 
się właśnie z zastrzeżeniem. Pokrzyw dzen ie  klas niższych 
na  korzyść  k lasy  A  uw ażam y za wybieg z przyczyn ogółowi 
znanych i wyżej już w yłuszczonych. I  tu  właśnie należy 
w ysunąć  koncepcję  kom prom isow ą. P ocó ż  się kryć. P o có ż  
osłabiać konieczny au to ry te t  i pocóż psuć  sobie sam em u do­
bre imię, pocóż podkopyrvać swe wdasne zaufanie i pocóż 
czynić na  przekór?! W ynalezienie  koncepcji kom prom isu  
będzie — w iemy o tem  dobrze — rzeczą trudną, lecz po 
przełam aniu  p ierwszych lodów  do uzgodnienia p rzy jść  musi. 
Niech ty lko jedna s t ro n a  odstąpi z bo jow ego  tonu  i okaże 
się sk łonną do zgody, jeżeli zaś d ruga  s t ro n a  z tego niesko- 
rzy s ta  — to  ta  przegrała .  A  w tedy  będziemy wdedzieć — 
kto jest szkodnikiem!... Trzywdar.

N a  m arginesie artykułu „Nie tędy droga".
W  obec tego, że w danym  artykule  w ym ienionem  zo­

sta ło  m oje  nazw isko — w obronie  w łasnej ośw iadczam , że 
a r tyk u ł  nie jes t  pozbaw iony  cech jednos tronnośc i  i n iezna­
jom ości o  poczynaniach  b loku  przeciwzarządowego. W s p o ­
mniany  w ar tyku le  kom ite t ,  w y bran y  n a  zebraniu z zastępców  
4 k lubów  A-klasowych, 2 B -klasowych i i k lubu C-klasowego 
nie1 zasługuje  na m iano „Sam ozw ańczego". W  odezwach 
w ysłanych  do klubów  także A -k lasow ych  niema żadnej 
ob razy  dla obecnego zarządu, a twierdzenie, że obecny za­
rząd zamało  uwzględnia  interes k lubów  B -k lasow ych  wynika 
już  z sam ego faktu, że w miejsce us tępujących  członków 
W y d z ia łu  Gier i D yscypliny nie uw zględniono wcale tej 
klasy. D osz ło  do tego, że jeden klub A -k lasow y  „T. S. 
U n ja "  m a  w zarządzie: wiceprezesa, sek re ta rza  i skarbn ika  — 
p y ta m  się czy zarząd  w takim  składzie może być neutralny , 
gdzie g łówne ag endy  związku spoczyw ają  w rękach  jednego 
klubu. P y ta m  się au to ra  ar tyku łu  „Nie tędy  d roga"  gdzie są 
dow ody, że ciało kom ite tu  nie było do tego powołane.

K o m ite t  nie m a  ne celu brużdżenia ,  lecz uzdrowienia  
s tusunków  P .  Z. O. P. N.

Udzielanie lekcji o moralności  nie może dotyczyć ludzi 
w sp raw ach  społecznych i spo r tow ych  w ypróbow anych .  
Zanim  się puszcza a r tyk u ł  w  św iat należy zaciągnąć in fo r­
macji i z przeciwnej s t rony, gd yż  właśnie tego  rodzaju  a r ty ­
kuły  działają destrukcyjn ie  w kołach spo r to w y ch .

, Z pow ażaniem
S t. B r  e s i ń  s k  i.

*

N a  zakończenie całej tej sp rawy, um ieszczam y jeszcze 
pow yższe pismo. Co nas  zadziwia, to  fakt, że kom ite t  w y ­
b rany  z zastępców' czterech klubów  A -klasow ych, a ty lko
2 B -klasowych i i C-klasowego uw aża ł za po trzebnę  wszcząć  
akcję zm ierza jącą  do obalenia obecnego zarządu  Pozn . Z O P N .

za rzekom ą jego n iedbałość o podległe m u k luby klas B i C. 
T a  „miłość b ra te rsk a"  jes t  zadziwiająca.

2) N iepow ażnym  jes t zarzu t podniesiony, że zarząd  nie 
m oże  być neu tra lnym , poniew aż trzy  pow ażne teki znajdu ją  
się w  rękach  jednego  klubu. N a  wymienionych 3 członków 
T S  U nja  zasiada w zarządzie  6 cz łonków  innych klubów7, 
a żeby tw ierdzenie  to  od razu  uśmiercić, dodamy, że w  roku 
ubiegłym trzy  poważniejsze teki (prezes, skarbnik, wydział 
gier i dyscypliny) były w  rękach  jednego  klubu, a m im o to 
abso lu to r jum  dla byłego zarządu  n a  R W Z . było prawie jedno­
myślne  i w szystk ich  trzech panów  w ybrano  ponow nie  do za­
rządu obecnego.

3) I w yprób ow an i w  życiu społecznem i spor tow em  
ludzie m ogą  poczynić  fa łszyw y k ro k  w  sprawie, w  k tó re j  się 
mało orjentu ją .

4) Słuszność kary , nałożonej na  b. p rzew odniczącego 
W y dzia łu  gier i dyscypliny  nie u lega  najm niejszej w ątp liw o­
ści, jeżeli w yjaśnimy, że p. B aranow sk i  p rzy  wyjeżdzie z d ru ­
żyną  na  G. Śląsk upierał się s tanowczo, a w  ostatniej chwili 
—  rzekom o d la  zaoszczędzenia  pieniędzy na fundusz olim­
pijski — zawiódł, tak  że d ru żyn a  w yjechała  bez fachowego 
kierownika.

5) Jeżeli ustąpienie byłego W .  g. i d. rzeczywiście nie 
było pow odem  u tw orzen ie  „bloku", to  conajm niej dziw nym 
w ydaje  się fakt, że niezadowolone k luby  pow oła ły  do ko m i­
te tu  aku ra t  w szystkich  bez w y ją tk u  cz łonków  tegoż  u s tępu­
jącego  wydziału, i że k om ite t  ten  po w s ta ł  n a  kilka dni po 
ustąpieniu  wydziału.

6) Żadnej k ry ty k i  nie w y trzy m u je  tw ierdzenie  o posie­
dzeniach zarządu  w odstępach  dw utygodniow ych ,  g d y ż  skoro  
ty lko  okazała  się po trzeba , to  posiedzenia za rządu  odbyw ały  
się n aw e t  dw a i t rzy  razy  tygodniow o, m im o powziętej 
uchw ały . Z resz tą  za rząd  sam  najlepiej będzie po in fo rm o­
w any o tem ,jak  częste po trzebne są mu posiedzenia do za­
łatwienia  spraw  bieżących.

7) Jeżeli b. skarbn ikow i p. M alskiem u s ta ła  się krzywda, 
to  p rzypuszczam y, że jak o  cz łonek  za rzą d u  okręgow ego bę­
dzie umiał znaleźć d rogę  odw oław czą bez o rędow nic tw a  pana 
B aranow sk iego  czy „bloku".

N a  tem  dyskus ję  na  tem a t  pow yższy  na łam ach pisma 
naszego kończym y i p ozostaw iam y s t ro no m  załatwienie sporu 
na drodze przepisanej.

O WŁASNYCH SIŁACH.
Nie w szystkie  gałęzie sp o r tu  w  Polsce  m og ą  w ysłać 

sw ych zaw odników  na ig rzyska  olimpijskie. Nie do tych 
jednak  należy pięśc iars tw o polskie. Chociaż p ięśc iars tw o jes t 
w Po lsce  spor tem  najm łodszym , bo is tn ie jącym  dopiero  dwa 
lata, to  jednak  przez pilną p racę  zdołało w ydać  s z e re ą  za- 
w odn ików -am ato rów , k tó rzy  przynajmniej ta k  sam o jak  
i s ta rsze  p iłkars tw o  polskie, m o gą  się zmierzyć z zagranicą. 
T a k  więc, jak  nie ulegało kwestj i ,  że p i łkars tw o  polskie musi 
być reprezen tow ane  na  tegorocznej olimjadzie,- ta k  i nie n a ­
leży wątpić, że i p ięśc iars tw o polskie wyśle  choć jednego 
zaw odnika  na ig rzyska  oimpijskie, by w ten  sposób dać do­
w ód swej żywotności.

Ale jak  zawsze, tak  i tu  w ysuw a się na  plan p ierwszy 
kw es t ja  jedna: finanse. W iadom o, że piłkarze za pieniądze 
w łasne wyjechali do Colombes. L ecz p i łkars tw o  polskie m a  
cały ogół fanatyków, k tó rzy  chętnie chociażby swój w dowi 
g ro sz  oddali na  cele reprezen tacj i  piłkarskiej. Ale bokser-  
s tw o  je s t  zbyt młode i d la tego zbyt m ało  m a  zwolenników, 
s tąd  też  sk ładek w śród  n ich  zbierać nie m ożna, bo by się 
zebra ło  kw otę  minimalną. Czekać zaś w nadzieji, że coś ska- 
pnie z funduszy ogólnych, byłoby  postąpieniem , delikatnie 
m ów iąc — naiwnem. Dlaczego —  przemilczam.

Jedynie  więc na  w łasne siły m ożna  liczyć. W iedz ą  o tem 
dobrze  nasi bokserzy  i s tąd  p o w sta ją  liczne p ro jek ty  ro ze ­
gran ia  meczów boksersk ich . Je s t  naw e t  p rojekt,  by każdej 
wolnej niedzieli zaw itać  do jakiegoś m ias ta  n a  prow incji i tam  
rozegrać  mecz. K orzyśc i  by łyby  dwojakie ,  bo p rócz  zebrania 
funduszy  uczynionoby dużo dla p ro p ag an d y  sportu . P iszę  
prze to  te słowa w tem  przekonaniu , że sp o r t  boksersk i t r u d ­
ności f inansowe przezwycięży, a tem  sam em  da dow ód swej 
dojrzałości. . ...  ... ______



Będąc takiej nadziei, najeży się zastanow ić  nad k a n d y ­
datam i na  „olimpijczyków". O d rzuca jąc  ze w zględów  za­
sadniczych kan dy da tu rę  Junoszy, zos ta ją  cztery  nazw iska  
z szczupłej do tąd  galer ji  bokserów  polskich, i to :  Gerbicha, 
E r tm ańskiego ,  K uczkowskiego, Gotowały. Gerbicha należy 
odrzucić  jako zaw odn ika  jeszcze b. surowego, a w dodatku  
nie fair (nie znaczy to, jakoby  Gerbich był b ru ta lny) .  G o to ­
w ała  jes t  w prawdzie  nadzw yczaj w y trzym ałym , lecz to  w szy­
stko. W  ofenzywie jes t G otow ała  bardzo  słaby i nie potrafi 
naw et w ygrać  na punkty . S tąd  kand yd a tu ra  jego upada. Z o­
staje  dw óch kand y da tów : K uczkow sk i i E rtm ańsk i .  K tó ry  
z nich jes t lepszym — to sfinks. E r tm ań sk i  jes t  bardziej ży­
wiołowym, K u czkow sk i  przebieglejszym i w edług zdania nie­
k tó rych  lepszy. Z czystem  sumieniem ro zs trzyg ać  nie można. 
Is tn ie je  więc jedna, jed yn a  możliwość. O baj zawodnicy są 
praw ie  tej samej wagi, więc zestawić ich w  ringu. A  przez 
zw ycięstw o w tej walce prow adzić  będzie d roga  na ig rzyska  
olimpijskie do P aryża .  D ługo  zwlekać nie można. Czekamy!!

Robby.

DYKTATURA SĘDZIÓW.
Przep isy  os tre  wydane przez władze związkowe w ostatn ich  

czasach a zmierzające do ugrun tow an ia  au to ry te tu  sędziego 
na  boisku spo tka ły  się zasłuszną  k ry ty k ą  sportow ców . K ażd y  
przyzna, iż sędzia jako  osoba o rzekająca  musi mieć bez­
w zględny posłuch  i poszanowanie. Nie znaczy to  na tom ias t  
bynajm niej ,  iżby mógł robić co mu się podoba. M ówi się 
stale o tern, że sędzia może się zdenerw ow ać stanowiskiem 
graczy  lub publiczności, lecz zapom ina się ząrazem, że także 
ci właśnie gracze, no i także publiczność ma nerwy, że 
w szyscy ci b iorą  rów no  udział wgrze. P i łka  nożna jes t dla­
tego tak  popularną , iż pozwala dzięki ła tw o zrozum iałym
regułom  w nikać  w grę. Publiczność  znająca  tę grę, acz­
kolwiek jes t ty lko  b iernym  widzem, przeżyw a w szystk ie  fazy 
zaw odów  i umi» ocenić wysiłki graczy. T o  też w estchnienia  
i krzyki są ty lko w yrazem  przyjęcia się grę. Jeżeli gracz 
zm arnu je  pew ną  pozycję, to  publiczność praw ie że głębiej to 
odczuwa, aniżeli g racz sam, jeżeli efektowne pociągnięcie 
wzgl. ładna  obrona  zmieni obraz gry, to  w publiczności
szczerszego dozna uznania  aniżeli w śród  graczy, zaję tych 
dalszym ciągiem gry. T o  właśnie przyjęcie się g rę  spow o­
dowało , iż sp o r t  piłki nożnej s ta ł się spor tem  szerokich mas, 
że są dzisiaj ludzie, k tó rzy  w p ros t  bez zaw odów  żyć nie
umieją. Publiczność  żądna dobrej g ry  umie także ocenić
d obrą  p racę  sędziego, czego dow odem  przychylne  przyjęcie 
sędziów, znanych  z um ieję tnego  prow adzen ia  zawodów. 
Fa łszyw e rozstrzygnięcie  sędziego zna jdu ją  stale odruchow e 
w yrazy  niezadowolenia  w  widzów. I niesłusznie się twierdzi 
iż ty lko  sędzia może w szystko  widzieć. P o m ru k  widzów 
sędziemu ty lko zwrócić powinien  uw agę na przeoczenie, 
i pow inien  być bodźcem do uważniejszego śledzenia przebiegu 
gry . T o  że sędzia ok rzykam i publiczności się denerwuje, nie 
może być w y sta rcza jącym  powodem, do zam ykania  ust  widzom 
i s tworzenia  tem sam em  szczerych adheren tów  piłki nożnej 
m ar tw y ch  i z imnych obserw atorów . Chyba łatwiej opanow ać  
ne rw y  jednem u człowiekowi aniżeli wielotysięcznym tłumom. 
Sędzia powinien  tylko prow adzić  g rę  i bezpośredn :o za jm ow ać 
się graczami. Publiczność  zaś nie pow inna g r  zupełnie obcho­
dzić. Sym patję  i uznanie publiczności zdobędzie sobie tylko 
dobrą i spokojną  pracę sędziowską, n igdy zaś za pom ocą 
drakonicznych  i zresztą  bezskutecznych praw  us tanaw ianych  
przez władze związkowe.

Stosunek  sędziego do graczy  w oświetleniu tych na j­
now szych przep isów  przedstaw ił  bardzo  jasno  w Przeglądzie  
S po r tow y m  p. Dr. L u s tg a r ten .  O dnosi się wrażenia  jakoby 
sędziowie nasi byli ideałami nieomylnemi, na k tó rych  nikt 
i nic w pływ u mieć nie może i dla k tó rych  gracze i publiczność 
to  pionki, k tó rym i oni dowoli posuw ać mogą. T ym czasem  
ogół sędziów, za w yją tk iem  kilku tylko jednostek, s tanowi 
tak  lichy m aterja ł ,  iż t rudno  sobie wyobrazić  zaw odów  bez 
dziesiątek g rubych  przeoczeń lub fa łszyw ych  rozstrzygnięć. 
Ja sk raw y m  tego dow odem  był między innemi sędzia na meczu 
Breslauer Sportclub  08 — W a r ta  w dniu 9 . 6. b. r., k tó ry  
pos tępow an iem  swem więcej szkody spor tow i naszem u n a ro ­
bił, aniżeli jaw n y  skandal na  boisku. Ignorow an ie  publiczno­
ści i graczy, przesadne przecenianie swej osoby napewno

wypędziło  setki publiczności na dłuższy czas z boisk fut- 
balowych.

Chcemy żeby sędzia był osobą szanow aną  i cieszącą się 
pe łnym  au tory te tem , lecz au to ry te t  ten należy sobie zdobyć 
sum ienną pracę i rzeczywistemi zaletami. N igdy  zaś nie 
może być legitym acja  sędziowska tarczą ochronną,  z poza 
k tóre j  by sędzia m ógł bezkarnie pastwić się nad  graczam i 
i publicznością. N a tu ry  tysięcznych t łum ów  nie u fo rm u ją  
żadne przepisy, a żyw io łow y odruch  zdolen jes t w yw alczyć 
sobie poszanow anie  sw ych uczuć. Hel.

DBAJMY O JUNIORÓW NASZYCH.
Dla każdego  sportow ca, nie żyjącego ty lko  chwilą, 

j edną  z najw ażniejszych spraw  jest k w es t ja  należytego do­
chowania się narybku. O bowiązkiem klubów  je s t  czuwanie 
nad praw id low em  i rac jonalnem  upraw ian iem  spo r tu  przez 
tych naszych najm łodszych  spor tow ców . P om inąw szy  to, 
że ty lko przy  s tosow aniu  racjonalnej opieki m ożna  liczyć na 
to, że dana  jedn os tka  rozwinie się na u ta len tow anego  za w o ­
dnika, g łów nym  pow odem  konieczności s tosow ania  takiej 
opieki jes t w rażliwość  o rgan izm u młodego. W  wieku tym  
bowiem zużyw a organizm  ludzki całą sw ą energję n a  rozwój 
u s t ro ju  fizycznego. N adw yrężen ie  więc przez jednos tronne  
upraw ianie  spor tu  może fatalnie odbić się na kondycji  danej 
jednostki .  S p o r t  za tem  zam iast  p rzynieść korzyści może 
w tak im  w ypadku  szkodzić. K lu by  przy jm ując  junjorów , 
p rzy jm u ją  także  na siebie obowiązek dbania  o ich zdrowie. 
N ies te ty  niema zdaje się klubu, k tó ry b y  miał op racow any  
i dobrze obm yślony  plan dla tren ingu  jun jo rów . Twierdzenie  
to  popieram  krótk iem i ilustracjami.

Ogólnie  znaną  rzeczą jest, że w arunkiem  niezbędnym 
do upraw ian ia  jakiejkolwiek gałęzi spor tu ,  jes t poprzedni t r e ­
n ing lekko-atle tyczny. Z arów no, czy k to  chce g ryw ać  w piłkę 
nożną, tenisa, hokey, czy chce upraw iać  boks czy zapasy, 
tylko- po o db y tym  rac jona lnym  tren ingu  lekko-a tle tycznym  
może się s tać  dobrym  piłkarzem, tenis is tą  etc. Zazwyczaj 
jednak  jun jor ,  k tó ry  chce  g ryw ać  np. w piłkę nożną, w s tę ­
puje do klubu, i już kopie  piłkę. M łoda jego natura ,  ambitna  
i zapalczywa, nie zna granic  i ta k  o przeforsow anie  o r g a ­
nizmu bardzo  łatwo. Nie słychać zaś wogóle, by klub przed 
dopuszczeniem do tren ingu  w jak iejkolwiek dyscyplinie, za ­
sięgnął opinji lekarskie j,  czy organizm  dany wogóle pozw ala  
na upraw ianie  obranego  sp&rtu. Je s t  to  zaniedbanie, k tóre  
niekiedy może spow odow ać  pow ażne skutki. W sz a k  na j­
w yższym  celem ruchu  spor tow ego  jes t  w ychowanie zdrowej 
i silnej generacji.  Osiągnięcie zaś tego  celu jes t w tenczas 
ty lko  możliwe, jeżeli o rganizacja  już u sam eg o  początku  
zostanie  sk ierow ana na należyte  tory.

N ajlepszą  rzeczą by ioby  utw orzen ie  p rzy  sekcjach 
lekko-atle tycznych oddziałów  młodzieży, do k tó rych  przy- 
dzielonoby w szystk ich  n ow ow stępu jących  jun jcrów , bez 
względu na to, jaki później spor t  będą chcieli uprawiać. 
T u ta j  nastąp ić  w inna ścisła rewizja  lekarska, k tóre j  wynik 
winien być dołączony  do ak t personalnych  danej jednostki. 
Za zezwoleniem lekarza  rozpoczyna jun jo r  t ren ing  lekko­
a tle tyczny w edług ściśle okreś lonego planu, op racow anego  
tak, ażeby w możliwie k ró tk im  czasie (ca. 3— 5 miesięcy) 
p rze t renow ać  biegi, skoki i rzuty. P odczas  tren ingu  winien 
lekarz obserw ow ać  rozw ój fizyczny każdego junjora. Dopiero  
po przejściu takiego' treningu, zezwala się ( także za zgodą 
lekarza) na przejście do sekcji piłki nożnej, bokserskiej lub 
innej. W tenczas  też może klub Dowiedzieć, że zrobił wobec 
ju n jo ra  to> co mu odpow iedzia lność nakazuje. I m oże w ten ­
czas us taną ,  tak  dzisiaj słuszne zarzuty, że lekka-atle tyka, 
k ró low a spo r tów  na szarym  stoi końcu. Gmin.

Czas odnowić przedpłatę.



Z PARYŻA.
Szwajcarja —  Szwecja 2 : 1  ( 1 : 1 ) .
N o w a  sensacja. Znów  dalszy ciąg „O lim pjady  niespo­

dzianek". T y m  razem  pew ni faworyci, Szwedzi,  zostali po­
konani p rzez „zlekceważonego" przeciwnika; mówię zlekce­
w ażonego  naumyślnie , bo przed m eczem słyszałem, jak  jeden 
z k ierowników  szwedzkich mówił spokojnie  i pobłażliwie: 
„No, dziś w y g ram y  5 : o, nie wysila jąc się" — stało się coś 
innego, ja*k zresz tą  to  byw a w foo t-ba l l‘u.

Przebieg gry.
Szwedzi wybierają ,  zaczynają  S zw ajcarzy  przeciwko 

w ia trow i i  z miejsca p rzeprow adza ją  dobrze skom binow any 
a tak  na b ram k ę  Szwedów. T y ły  Szwedów niepewne, pomoc 
b. słaba. P o  siedmiu m inu tach  gry  n iew yraźnej Szwedzi 
p rzy ch odzą  do głosu i raz po raz zaczynają  zagrażać  bram ce 
Szw ajcarów . W  8 min. p raw y  łącznik  Szwecji strzela, lecz 
w  ręce bram karzow i.  Szwedzi „duszą". W  9 m. b ram k arz  
Szw ajcarj i  b ron i s t rza ł  lewego łącznika n a  róg. R ó g  nie 
w yzyskany. D o  trzynaste j  m inu ty  pew na przew aga  Szw e­
dów  i w alka z Obroną S zw ajcarów . W  14 m. a tak  Szw ajca­
rów, w sp ie rany  przez idealnie p racu jącą  linję pomocy, za ­
czyna podchodzić  pod b ram kę  Szwedów. W  15 m. Abegleen 
przebija  się i s trzela  nieuchronnie  gola dla Szwajcarji.  Szw e­
dzi chcą w yró w n ać  i p rzep ro w adza ją  kilka g roźnych  ataków, 
z k tó ry ch  jeden kończy się dla nich rogam i w  19 m. i 20 m., 
dobrze obronionych  przez b ram karza  Szwajcarji.

P ow oli  zaznacza  się p rzew aga  Szw ajcarów , k tó rzy  czę­
ściej goszczą pod  b ram k ą  Szwedów, ci os ta tn i  ty lko  do ry w ­
czo atakują .  P o m o c y  u Szw edów  nie widać, l in ja  a taku  ocię­
żała i ledwie się po rusza  i ty lke lew oskrzydłow y Szwedów 
p racu je  za w szystk ich  i zag raża  Szw ajcarom . W  26 m. a tak  
Szw edów  obudził się i p rzeprow adza  na b ram kę S zw ajca­
rów  atak, obrońca  broni na  róg, rzu t  z rogu, b ram karz  broni 
r a d rugi róg, znów obron iony  na trzeci róg, przez S zw e­
dów nie w yzyskany; piłkę dosta je  a tak  S zw ajcarów  i pod­
p row adza  ją  na pole karne  Szwedów, w  32 i 33 m. dwa rogi, 
p rzez S zw ajcarów  nie wyzyskane. Szwedzi bron ią  się „ostro"  
i w 37 m. sędzia daje S zw ajcarom  „w olny" na polu karnem , 
s trze lony  w  aut.

O sta tn ie  kilka m inu t należą do Szw edów , k tó rzy  dążą 
do w yrów nania .  N a sku tek  ostrej o b ron y  Szw ajcarów  daje 
sędzia „w olnego" dla Szwecji, k tó rego  lewy skrzydłow y, 
K ock, zamienia w 41 m. na gol‘a dla Szwecji. W  44 m. róg  
dla Szw edów  nie w yzyskany. P rz e rw a  — Szw ajcarja  1, 
S zw ecja  1.

P o  przerw ie  przew aga S zw ajcarów  uw ydatn ia  się jesz­
cze w yraźn ie j ;  m ają  oni lepsze opanow anie  piłki i są o wiele 
ruchliwsi, linja pom ocy  g ra  bez zarzutu . S zw ajcarzy  p rze­
ważnie goszczą pod b ram ą  Szwedów. W  4 i 7 m. b roni 
b ram k arz  Szw edów  niebezpieczne a taki Szw ajcarów  na rogi. 
G ra  się w yrów n u je  i do 16 m. piłka przechodzi z jednego 
końca  boiska na  drugi. W  19 m. a tak  S zw ajcarów  w znawia 
nacisk i b ram karz  Szw edów  znów jes t  zm uszony  do częstej 
in terwencji. W  29 m. ró g  dla  Szw ajcarów  nie w yzyskany. 
P iłka  nie wychodzi poza pole karne ; pow sta je  zamieszanie 
pod  b ram ką, z czego ko rzy s ta  Abegleen i w 32 m. strzela  
gola dla Szwajcarji .  P o m im o  ofiarnej g ry  Szwedów, pomoc 
i obrona  Szw ajca rów  nie puszcza piłki n a  swoje pole i raz 
po raz  w ysy ła ją  a tak  do boju; w  34 i 37 m. b ram karz  S zw e­
dów broni niebezpieczne strzały. Szwedzi niby to  się obudzili 
i z fu r ją  zaczęli bom b ardo w ać  b ram kę  Szw ajcarów , a ci o s ta ­
tni przez cale ośm  m inut zam urow ali  b ram kę, aby u trzym ać  
osiągnię ty  rezultat.

Dnia 6 czerwca, Urugwaj —  Holandja 2 : 1  ( 0 : 1 ) .
Ja k  i dnia poprzedniego boisko w Colombes. Spokojni 

i opanow ani H o len d rzy  pokazali,  że p rzy  chęci i pew nym  
wysiłku m ożna  s tawić skuteczny op ó r  i naw et mieć szanse 
na w ygraną. I gdyby  nie o s t ra  g ra  U ry gw ajczy kó w  (mocno 
po trącil i  ś rodkow ego napastn ika  i lewego obrońcę  H o len ­
drów ), i nie karny, p rzyznay  im nic w iadom o zaco, mimo 
pro tes tu  sędziego linjowego, to  trzebaby  było p rzed łużyć grę  
w celu osiągnięcia rozstrzygnięcia.

Przebieg gry.
Zaczynają  U rugw ajczycy . G ra  toczy  się po środku  

boiska bez przewagi. H o lendrzy  poznali się na „kaw ałach"

U ru gw ajczy kó w  i bardzo  skutecznie  niweczą kom binacyjne  
. ataki. W  5 m. ró g  dla U rug w ajczyk ów  nie w yzyskany. Gra 

znów  toczy  się po* środku  boiska. Nie1 m ogąc pokonać  obrony  
H o len d ró w  g rą  kom binacyjną , U rug w ajczycy  zaczynają  u ży­
w ać swoich solistów. W  18 m. przebija  się P e trone ,  lecz 
oba razy  pudłuje  on  pod  bram ką. W  29 m. ró g  dla U ru g w a j­
czyków nie w yzyskany . W  32 m. po dobrze przeprowadzonej 
akcji a taku  H olendrów , ś rodkow y napastn ik  strzela  pewnie 
gola dla H olandji .  U ru gw ajczy cy  widocznie speszeni tym  
sukcesem, a taku ją  chaotycznie  i każdy  g racz  g ra  dla siebie, 
bez żadnej kombinacji.  W  35 m. przebija się Cea, lecz pu- 
dluje z trzech kroków . W idocz na  p rzew aga  H olendrów , k tó ­
rzy  grają ,  chociaż z wielkim wysiłkiem, to  jednak  spokojnie 
i celowo. W  42 m. a tak  HoLendrów znow u jes t pod  b ram ką 
U ru gw aju  i znów  ś rodkow y (P y l)  strzela... w ręce . b ram k a ­
rzowi. U rug w ajczycy  z ry w a ją  się i chcą w yrównać. W  43 

. do 44 m. b ron i b ram k arz  H olendrów  na rogi przez U ru g w a j­
czyków nie w yzyskane. P rz e rw a  1 : o dla Holandji .

iPo przerwie U rugw ajczycy  podwoili  tem po i raz po raz 
przeb ija ją  się pod b ram kę  H olandji ,  lecz s trzelcy  nie m a ją  
tego dnia szczęścia, no a u bram ki H oland ji  stoi s t róż  p rzy ­
to m ny  nadzwyczajnie. W  2 m. przebija się S karone  i s trzela  
na aut.  W  5 m. przebija  się P e tro ne  a s trza łu  jego broni 
b ram k arz  na ró g  —  nie wyzyskany. W  13 m. p rzeb i ja  się Pe- 
t io n e  i znów  strzela  na aut. W  14 m. przebój i s t rza ł  Ska.- 
rone  —  broni pewnie bram karz . W  16 m. przebija się P e ­
trone  i s trzela , piłka odbija się od poprzeczki i pada  pod 
nogi Ska ron e‘m u; ten  strzela, lecz b ram k arz  odbija ręką  —* 
piłkę dosta je  Bea i m ocnym  strza łem  wbija do siatki gola dla 
U ru gw aju .

U ru gw ajczy cy  nie schodzą  z pola przeciwnika, co chwila 
bo m bard u ją  bram kę, chcąc pow etow ać  przegraną  w pierwszej 
połowie. H o lendrzy  bron ią  się zawzięcie i już  o a takow aniu  
nie myślą. W  18 m. ró g  dla U ru gw aju ,  nie w yzyskany . W  20 
rrin. b ram karz  H o len d ró w  broni, pięknie odkopem strzał 
Ska ron e‘go z trzech kroków . W  35 m. sędzia p rzyznaje ,  nie 
w iadom o za co (g łosy  całej p rasy  spor tow ej)  karnego  dla 
U rugw aju ,  k tó rego  S karone  zamienia na gola. H o lend rzy  są 
zupełnie zdeprym ow ani tak im  obro tem  i całą uw agę zwrócili 
na obronę. R ezu lta t  do końca  pozostał niezmieniony.

Holandja-Szwecja 1 :1  (0 : 1).
Dn. 8-go czerwca. S tade Colombes.
Grę rozpoczyna ją  H o len d rzy  i przez parę  m inut zajm ują 

pole Szwecji, w 3‘ b ram karz  Szwecji broni s trza łu  lewego 
łącznika. P iłkę  zabiera atak  Szw edów  i podjeżdża na pole 
karne  H olendrów , gdzie b ram karz  w 4‘ bron i;  s trzał p raw ego 
łącznika w 5‘ znów bram k arz  k ieruje róg  przez Szw edów  nie 
w yzyskany. W id ocz na  przew aga Szwecji. W  11‘ b ram karz  H o ­
landji znów  broni. N astępuje  w yrów nanie  gry, popisują  się 
obrońcy, g ra  toczy się na  środku boiska. W  20‘ Szwedzi zde­
cydow anie  p rzechodzą do ofenzyw y i do p rzerw y  nie schodzą 
z pod bram ki H o lendrów . B ram karz  in te rw en ju je  co chwila
1 ty lko dzięki jego p rzy tom nośc i Szwedzi nie m ogą  ilościowo 
uw ydatn ić  swojej przewagi. I  tak  Szwedzi uzyskują  rogi w 2.1‘, 
29‘ i 38‘. aż wreszcię w 43‘ z podania  C ock‘a K aufe ld t  strzela 
gola dla Szwecji. P rz e rw a  Szwecja  1, H o lan d ja  0.

D ru g a  po łow a g ry  m ało  czem się różni od p ierwszej; 
s ta ła  przew aga  Szwedów nie zaznaczona cyfrow o bądź dla 
n ieudolnych s trza łów  swoich napastn ików , bądź dla w span ia ­
łej o b rony  i dobrej g ry  b ram karza  H olandji .

W  9‘ Cock (1. s.) pudłuje  z 3 k roków , w 14‘ w olny dla 
Szw. bije Cock lecz bram karz  broni w b. ładnym  stylu, w 18‘ 
znów  b ram karz  bron i s t rza ł  C ock‘a, w 32‘ róg  dla Szwecji 
nie w yzyskany . W  33‘ p rzeryw a się przez obronę  Szwedów 
Breeuw er i zdobyw a w y rów nującego  gola dla Plolandji . Szw e­
dzi z furją  zaczęli a takow ać b ram kę  H o lend rów  chcąc zdo­
być zwycięskiego gola lecz m im o widocznej przew agi i 2 ro ­
gów w 39‘ i 40‘ nie mogli zwyciężyć obrony  H olendrów .

Ń a  podstawie regulaminu gra  zosta ła  przed łużona na
2 razy po 15‘.

Podczas  tego przedłużenia  b ram ka  PTolandji formalnie 
była oblężoną lecz m im o w ysiłków  napadu, Szwedzi nie m o ­
gli pokon ać  jedenastu  H o len d ró w  zebranych  pod w łasną 
b ram ką  w celach już ty lko obronnych . Zawody się kończą 
1 : 1 i m ają  być rozegrane  na drugi dzień pow tórnie .



Szwecja-Holandja 3 : 1  (2 : 1).
Grę rozpoczyna ją  Szwedzi i p ierwsze 20‘ mija bez prze­

wagi k tóre jko lwiek  drużyny. N astępnie  inicjatywa p rzecho­
dzi całkowicie do Szw edów  i ci do p rzerw y  nie schodzą z pola 
H o lendrów . A tak  H oland ji  tylko dw a razy dosta ł  piłkę i pod­
jeżdżał pod b ram kę Szwecji. W  26‘ róg  dla H o land ji  nie 
wyzyskany. W  28‘ ró g  dla Szwecji, w 31‘ w olny  dla H o la n ­
dji, 33‘ w olny  dla Szwecji, w 35‘ przebija  się Rydell i pakuje 
gola dla Szwecji. P o  kilku ładnych  kom binacjach  w 41‘ Cock 
centruje ,  cen trę  łapie pr. s. L un d ą u is te  i pakuje  drugiego 
gola  dla Szwecji. T u ż  pod p rze rw ą  atak  H o len d ró w  po d ­
jeżdża na pole karne  Szwecji, w y tw arza  się sy tuac ja  b. k ry ­
tyczna, ob rona  in terw enju je  za o s t ro  i sędzia dylctuje k a r ­
nego przeciwko Szwecji, z k tó rego  w 45‘ F o rm en o y  strzela 
b ram k ę  dla Holandji .  P rz e rw a  Szwecja 2 — H o lan d ja  1.

P o  przerwie przew aga  stała Szwedów, H olendrzy  o g ra ­
niczają się do obrony  i ty lko parę  razy a tak  ich p rzeryw a 
linję oblężenia Szwedów. Szwedzi mieli swój dobry  dzień 
i g rą  przypom nieli mecz z Belgją i E giptem , więc zupełnie 
słusznie i zasłużenie zajęli 3 miejsce w rozgryw kach  o mi­
s t rzos tw o  olimpijskie świata.

5‘ i 10‘ rogi dla  Szwecji. 11‘ i 19‘ w olne dla Szwecji. 
27‘ wolny dla H o land ji ;  27‘ wolny dla Szwecji;  31‘ piękny 
s t rza ł  i gol dla  Szwecji (R ydell) ;  37‘ wolny dla  Szwecji;  38‘ 
i 43‘ rogi dla Szwecji.

Finał Urugwaj-Szwajcarja 3 : 0  (1 : 0),
Zaczynają  U rugw ajczycy . G ra  nerw owa. N a trybunach  

cisza, p rze ryw an a  czasami charak te rys tyeznem i okrzykam i 
„ o h “ i „ a “ zebranej w liczbie około  60,000 publiczności. W  8‘ 
dribluje P e tro n e  i zmyliwszy obydw óch  obrońców  z paru  
k roków  pakuje  p ierwszego gola dla U rugw aju .  N a trybunach

„ ry k “ i burza oklasków. Gra się w yrów nuje  i toczy się po 
środku  boiska. W idoczna  przew aga k om binacy jna  U rugw aj-  
czyków, lecz Szw ajcarzy  s tawia ją  opór i czasam i zagrażają  
bram ce U rugw aju .  W  18‘ niebezpieczna sy tuacja  pod b ram ką  
U rugw aju ,  lecz b ram karz  broni na róg  przez S zw ajcarów  nie 
w yzyskany . Znów  piłka przechodzi na pole Szw ajcarów  
i w 23‘ b ram karz  broni na róg. Szw ajcarzy  chcą w y rów n ać  
i ostatnie minuty  do p rze rw y  stale a takują  bram kę  U rugw aju .  
W  31‘ k o rzy s ta  Abigieen z zamieszania pod b ram ką  U ru g ­
waju i s trzela z 3 k roków  lecz — nad sam ą poprzeczkę. W  42‘ 
ob ro ńca  U rug w aju  broni na róg  obroniony  przez b ram k arza  
na róg, p rzes trzelony. W  44‘ sędzia dyktuje wolnego p rz e ­
ciwko Szw ajcarom  z linji pola karnego  — strza ł  ładnie ob ro ­
niony przez  b ram karza  Szwajcarji.  P rze rw a  U rugw aj 1 — 
Szw ajcarja  0.

P o  przerwie s ta ła  i w idoczna przew aga U rugw aju .  U ru g ­
wajczycy sw oją  tak ty ką  zmęczyli ciężkich Szw ajcarów  i cza­
sami bawią się w grę kom binacyjną, lecz na dziesiątki od da­
nych s trza łów  na bram kę  Szw ajcarów  tylko dwa pozostały  
n ieobronione przez b ram karza , kilka też  poszło nad" bramkę.

W  20‘ gol dla  U ru gw aju  (Cea). 36‘ róg  dla  U rugw aju , 
R om ano  łapie na g łow ę i gol dla U rugw aju .  S zw ajcarzy  w y ­
silają się zdobyć hon o ro w ą  bram kę  i w 44‘ Abigieen przebija 
się przez obronę  U ru gw aju  i  pudłuje  z 2 k roków .

O statecznie  U ru gw aj 3 Szw ajcarja  0.
1-sze miejsce i ty tu ł  olimpijskiego m is trza  świata  zdobywa

U r u g w a j  m ając b ram ek  20 :2  na sw oją k o ­
rzyść.

2 -ie miejsce zajęła Szwajcarja ,  m ając  bram ek 15 : 6 na sw oją
korzyść.

3 -se miejsce zajęła Szwecja, m ając bram ek  18 : 5 na sw oją
korzyść. Wuge.

PIŁKA NOŻNA.
OKRĘG POZNAŃSKI. 

Poznań.
Ubiegła  niedziela była pod znakiem niepogody i dlatego 

im prezy spor tow e s ta ły  pod  znakiem deficytu.
Najwięcej ucierpiała (już po raz trzeci w tym  sezonie) 

P o s n a n i a ,  k tó r a  zapros iła  na dw a dni d ruży nę  gó rn o ś lą ­
ską „Załęże 06“ . Jednak  tak  w sobotę  jak i niedzielę nie­
usta jący  deszcz ods tra szy ł  publiczność, to  też  tylko znikom a 
ga rs tka  tejże (w sobotę  około 150, w niedzielę około  50 (!!) 
osób) znalazło się na  boisku. Mało to  zachęcające na p rz y ­
szłość.

Ju ż  więcej publiczności udało  się na boisko Pogoni,  
gdzie daw ni ryw ale U n ja  i P og o ń  rozgrywali mecz to w arzy ­
ski, zakończony  w edług  s tarej tradycji remisowo.

W a r t a  miała w yjechać  do W is ły  krakowskiej,  jednak 
utrącenie  kilku graczy  w  spotkaniu  z „S. C. 08“ W ro c ław  
było pow odem , że W is ła  zgodziła się na  odroczenie przyjazdu.

Najwięcej udałą  im prezą  ubiegłej niedzieli był mecz 
bokserski na rzecz funduszu olimpijskiego, rozegrany  na bo­
isku, W a r ty !  D użo — jak  na tę psią pogodę, — bo aż ca 
800 osób, znalazło się na boisku, niewątpliwie najwięcej cie­
kaw ych  spo tkan ia  B aran-Ertm ariski.

■J*
*  *

Dziś, w środę i ju tro , w czw artek  gości P o znań  w swych 
m urach  p ierw szą  d rużynę  szwedzką, Kamraterna-NorrkSpśng, 
(a nie, jak p ierw otne  nieścisłe informacje  głosiły  — Eskil- 
stuna) k tó ra  rozegra  dwa spo tkan ia  z W ar tą .

K am ra te rn a -N o rrk ó p in g  jest jedną  z na jpow ażnie jszych  
drużyn  szwedzkich, a g ra  jej w W arszaw ie  i Ł odzi w zbu­
dziła zachwyt.  O sta tn ie  wyniki „ K a m ra te rn y "  przed p rzy ja ­
zdem do Po lsk i były: z , ,R oyal“ (A ntw erp ja )  5 : 2, z „K am - 
ra te rn ą "—E skils tuna  4 : 2, z D. F. C. (P raga) ,  d ru żyn ą  świa­
towej sławy, 1 : 2. P rzy b y ła  ona do Polsk i w składzie 17 
graczy, oprócz  prezesa, p. H elge Jo n n so n a  i t renera  p. Im re  
Schlossera, by łym  słynnym  graczem  M. T. K .—Budapeszt. 
Skład  d rużyny  tw orzą  m. i.: E lof P e t te rsson ,  jeden z na j­
lepszych b ram karzy  Szwecji, B runo  K a r lb e rg  (nazw any  Cha­
plin) i Nils Sandin, k tó rzy  w r. 1922 grali p rzeciwko O xfor-  
dowi, a z k tó rych  osta tn i  na trzy  przeciw O xfordow i zdobyte 
bramki, dwie sam  strzelił.  Olle K arlson ,  jedyny  zastępca 
najlepszego środkow ego pomocnika  Szwecji, H e r tz m a n n a ;  na

olimpjadę nie pojecha ł tylko ze względów s łużbowych. Olle 
R ingdachl g ra ł  w r. 1923 w reprezentacji Szwecji przeciw 
W ę g ro m  i F inlandji .  .

O s ta tn ią  now ością  dla Poznania ,  to zaangażow anie przez 
„ W a r tę "

p. inż. Biro

na trenera .  P a n  Biro posiada naukę bardzo w ybitnego  fa­
chowca, a opinją tę u trwalił  dodatnim i w ynikam i swej p racy  
w krakow skiej „M akkabi" ,  k tó r a  ubiegała się obecnie po n o ­
wnie o jego zaangażowanie . D obra  ta opinja  zosta ła  jed nak  
n adw yrężo na  w czasie, kiedy p. Biro, jako tren e r  polskiej 
d rużyny  olimpijskiej,  tow arzyszy ł jej do S z tokholm u ł P a ­
ryża. P a n  Biro m a prze to  dobrą  sposobność  do wykazania, 
że ta o nim opinja jes t  niesłuszna.

N a zaangażow aniu  p. Biro, o ile jego p raca  w yda  do­
datnie owoce, sko rzysta  niety lko „ W a r ta " ,  ale rów nież  i całe 
poznańskie  p iłkars tw o.

14. 6. Posnania —  Załęże 06 1 : 2 (1 : o).
P o snan ia  sprowadziła  na dw a dni d rużynę  górnoś ląską  

z Załęża, za co jej się należy szczere uznanie. N atom ias t  
zarzut, uczyniony ogółow i spor tow em u w Poananiu , że nie 
udziela poparcia ni m oralnego  ni m ate rja lnego  chętnym  do 
czynu klubom  spo r to w y m  trzeba  tu  podtrzym ać. Z tak  apa- 
tycznem  odnoszeniem się do innych, poza  W a r tą ,  klubów  
trzeba  skończyć, inaczej upraw ianie  piłki nożnej będzie moż- 
liwem jedynie W arcie .  ,

P rzeb ieg  gry  nie miał nic charak terystycznego .  Kilka 
em ocyjnych  m om entów  podbram kow ych, b rak  s trza łów  w o­
góle, a celnych w szczególe w obydw óch  napadach  i chao- 
tyczność defenzywy tak  jednej jak  i drugiej drużyny. T o  
wszystko. D o p rze rw y  g ra  mniej mniej więcej w yrów nana, 
lecz Załęże m a więcej szans. Jedyna  b ram ka  dla Posnanii  
pada  sam obójczo  z dobrej cen try  P iła ta ,  po przerwie, Załęże 
przy  dogodnym  wietrze w yrów nuje  przez lewe skrzydło. 
W reszc ie  p raw y  łącznik strze la  zwycięską b ram kę  zbliska, 
lecz m ożliw ą do  obrony. Poczem  ma przew agę  P osnan ia  
i w yrów nanie  „wisiało" w powietrzu, jednakże nie spadło.

Załęże nie w ykazało  bojowości tak  charak te ry s ty cz ­
nej dla d rużyn  G. Śląsku. Cała d rużyna  technicznie bardzo 
s łaba s ta ra ła  się kombinować. W  napadzie najlepszym  był 
i najniebezpieczniejszym pr. skrzydłow y. Śr. pom ocy ak ty w ­
nie dobry. P o m o c  jako  ca łość  w defensywie chaotyczna,



O brona  podobała  się najbardziej. P o snan ia  g ra ła  bardzo  
mało skrzydłami. N ap ad  m u s i ' opanow ać  nerwy. K o szu ta  
zbyt lekkomyślny, H ein  bez głowy. W  pom ocy zadowolił 
ofiarny P aw łow ski.  O b ron a  słaba, przed uderzeniem w piłkę 
w ykonuje  taniec św. W ita .  P e łne  zadowolenie dał b ram k arz  
N ow akow ski.  Sędziował p. R. Tom aszew ski ,  k tó rego  słabą, 
s t ron ą  są spalone.

W id zów  kilkudziesięciu!!
15. VI. Posram a-Z a tąże 06 (G. Śl.) 1 :3  (1 : 1).
Boisko mokre i ciężka piłka u trudn ia ły  grę  bardzo. 

Ob. dwie d rużyny  gra ły  bardzo  przeciętnie, najnieszczęśliw- 
sz; m był skład napadu  Posnanii,  k tó ry  do g ry  w pro s t  był 
n ezdo'ny.

P raw ie  do końca u trzym uje  P o sn an ia  w ynik  remisowy, 
poczem jednak  grube taktyczne błędy o b ro ny  dozwalają  g o ś ­
ciom zdobyć trzy  bram ki.

U  gości dobra obrona  i lewy pomocnik, w Posnan ii  do ­
bry  by iby  Paw łow ski,  gdyby  zam ias t  „świec" podaw ał piłkę 
do nogi; L  szkowski ofiarny, K m ieć  lepszy niż zwykle, n a ­
pad n że Ł wszelkiej krytyki.

Sęćz r r  Sz’ c. Publiczności 30—50 osób.
15. 6. U n ja  — P o g o ń  2 : 2.
Boisko P ogon i  błotnis te, d ru żyn a  w komplecie. N aj-  

lep sz -  na boisku Malski,  k tó ry  ra to w a ł  b raw urow o. Gra 
o tw arta ,  bram ki strzelił dla  U n ji  K ochańsk i a dla  Pogon i 
Śmiglak i wolnego z 20 metr.  Nowicki. W yró żn ia l i  się K o ­
chański i Szepe z P ogon i  C zęstochow ski i Tew.es.

8. 6. K, S. P o zn an iank a  kom b. — St. M. „ Isk ra "  I  
7 : 1  ( 4 : 0 ) .

Boisko S tad jo n  W o jsk ow y . Gra niezbyt in te resu jąca  
z pow odu znacznej przew agi Poznanianki.  Zwycięzcy pod 
każdym  względem górow ali nad słabą i mało ru ty n o w an ą  
Iskrą .  B ram ki dla P oznan iank i zdobyli: P aw elczak  4, B łasz­
kiewicz I I  2 i Góralski 1. R ogów  8 : 2 dla zwycięzców.

Sędzia p. Czaplicki bardzo dobry.
14. 6. K o ro n a  I  jun. — K. S. P e n ta t lo n  I  jun. 2 : 5 

(1 : 2). M. C.
15. 6. U n ja  I I I  — K o ro n a  I  1 : 1  (1 : o).
Z aw ody  trening.
U n ja  w  dziewiątkę i z dw om a rezerw ow ym i, K o ro n a  

w komplecie, mimo to gra  zupełnie równa. A tak  K o ro n y  
bardzo  n iezaradny  pod bram ką. Sędzia p. Brzeziński.

W rześnia.
15. 6. P oznan ianka  (P o zn ań )  — W rzes ińsk i  K lub Sp o r­

to w y  4 : 1  (2 : 1).
Boisko na dziedzińcu koszar.
P o zn an iank a  w ystępuje  z jednym  rezerw ow ym . Z p o ­

czątku p rzew aga  gospodarzy , k tó rzy  w .10 m. uzysku ją  je ­
dyną  bram kę. P o  k ró tk im  czasie bierze P ozn an iank a  inicja­
tyw ę w swoje ręce i w 25 m. pada  w y ró w n u jąca  b ram ka. P o d  
p rzerw ą  strzela  lewy łącznik d ru gą  bramkę.

P o  przerwie widoczna p rzew aga  gości, k tó rzy  uzyskują  
dalsze dwie bram ki (jedną z karnego).  G ospodarze z ryw ają  
się do a taku  i w  32 i 40 m. uzysku ją  dwa rzu ty  karne, o b ro ­
nione p izez  b ram karza .  N a s tęp u ją  dalsze a taki gości, k tó re  
już w yniku  nie zmieniają. R o gó w  9 :3  dla gości. N a w y ­
różnienie zasługują  ty ły  Poznańianki,  zwłaszcza b ram karz  
P anow icz, który, w dniu ty m  z całem poświęceniem bronił 
sw ych barw.

Sw arzędz.
15. 6. K. S. P e n ta t lo n  I I I  — U n ja  (Sw arzędz)  I I  6 : o 

(4 : o). M. C.
Chodzież.

8. 6. T .  S. N o teć  — U nja  I l b  (P o zn ań )  1 ; 2.
9. 6. T .  S. N o teć  — U nja  I l b  (P o znań )  3 : 5,.
G ra  tow arzyska .
U n ja  zwyciężyła  dw a razy  zasłużenie. W  pierwszy 

dzień g ra  równa. Sędzia z „N oteci"  zawinił, że g ra  nabra ła  
nadzw yczaj os trego  charak teru . Zaznaczyć należy, że przez 
cały przeciąg  g ry  nie odgw izdał jednego  karnego.

W d ru g i  dzień częściowa przew aga  Unji, chociaż N oteć  
w m ocnie jszym  składzie. Sędzia p. Zenkteler  bardzo  dobry. 
T rzec ią  i os ta tn ią  b ram kę dla N oteci strzelił obrońca  Unji.

Z N oteci  wyróżnili  się b ram karz ,  ob rońca  oraz  trzech 
napastn ików , resz ta  przeciętna.

U nja  jako  całość dobra  pod  k ażdym  względem.

Śrem,
8. 6. Błyskawica —  U nja I junj. (Poznań) 2 : 4.
9. 6. Błyskawica —  U nja I junj. (Poznań) o : 1.
W  pierw szy  dzień przew aga  junj. i zasłużone zwycię­

stwo. W  drugi dzień g ra  rów na  i dopiero w ostatniej minucie 
strze la  K obie la  zwycięską b ram kę  dla biało-niebieskich. U nja 
doznała w Śremie bardzo  serdecznego przyjęcia .

Jarocin.
15. 6 . W arta III. —  W iktorja komb. (Jarocin) 8 : 2.

Boisko gliniaste uniemożliwiało grę. P o m im o  tego W a r ta  
góruje  p rzez  cały czas. Sędzia zupełnie nie znał się na spa­
lonych.

OKRĘG TORUŃSKI.
Bydgoszcz.

15. 6. Torekves (Budapeszt) —  Polonia 6 : o.
N ow o odres tau row ane  boisko szkoły  oficerskiej zoba­

czyło ca. 1000 publiczności, a co najdziwniejsze, naw et trochę  
„śmietanki bydgoskiej" ,  k tó ra  d o tąd  zasadniczo na mecze nie 
chodziła. P rzypuszczam , że n ik t  przybycia  swego nie pożało­
wał, g d y ż  zaw ody były  piękne. T ó rekves  zagrał football tak  
piękny, że zdobyw ał sobie sz tu rm em  sym patje  widzów.

P olon ja  w ystąpiła  bez swego środkow ego napastn ika, 
k tó rego  miejsce dla b raku  odpowiedniego rezerw ow ego zajął 
lewy obrońca, osłabiając przez to  znacznie ty ły  drużyny. Od 
samego począ tku  znaczna przew aga W ęg ró w , k tó rzy  g ra ją  
klasycznie. N a m ilim etry  dokładne podaw ania , wspaniałe 
główki, sztopingi i biegi oraz  pyszne ustawianie  się po zw a­
lały W ę g ro m  grać  a P o lon ji  bezustannie  gonić za piłką. 
N apad  gospodarzy , w ogóle  nie w spierany  przez pomoc, 
w pierwszej połowie wogóle nie przyszed ł do głosu , powoli 
zamieniała Się g ra  na pojedynek  między W ęgrami, i b ra m ­
karzem Polonji,  k tó reg o  w spaniałą  grę  niemniej od przeciw­
nika podziwiano.

D o p rzerw y  u trzym uje  się rezu l ta t  3 : o. W  drugiej p o ­
łowie P o lon ja  pracuje  bardzo  ambitnie i poniew aż pomoc 
obecnie się popraw ia, przenosi się g ra  czasami w  połow ę 
gości. Środek i lew a s trona  a taku naw et sobie w ypracowali 
kilka pozycyj, lecz doskonała  o brona  w ęgierska wspaniale 
likwiduje ataki. P rz y  dalszej przew adze gości i coraz  zu­
chwalszej obronie b ram karza  Buczkowskiego, k tó ry  niejeden 
w spania ły  a tak  W ę g ró w  unicestwia w y b ieg iem ,. kończy się 
mecz p rzy  stanie 6 : o.

Z gości kogoś wymienić nie m ożna  bez skrzywdzenia  
drugiego. Cała d rużyna  gra ła  po mistrzow sku . Najwięcej 
im ponow ał jeszcze cen te r pomocy, in ternacjonał P ruh a ,  
reszta  zupełnie rów na  bez braków.

P o lon ja  p racow ała  z w szystk ich  sił, jednakże jest już 
co najm niej lekkom yślnie  zapchać graczem , k tó ry  199 zaw o­
dów g ra ł  na obronie, przy  200 meczu lukę, k tó ra  pow sta ła  
p rzez niestawienie się ś rodkow ego napastn ika. O dbijało  się 
to  na obronie, k tó ra  w takich zaw odach pow inna być silniej­
sza a nie osłabiana. B oha te rem  dnia był Buczkowski, b ra m ­
karz, k tó ry  bronił z nadzw ycza jną  braw urą .

W ieczór  spędzono p rzy  wspólnej kolacji „P o d  O rłem ". 
W ę g rz y  się spo tka ją  jeszcze z P o lo ń ją  w arszaw ską, repr.
stolicy, z Ł. K. S-em, z W is łą  i P og on ią  lwowską.

Polonja I —  A . Z.  S. I (Poznań) 4 : 0  ( 2 : 0 ) .
Polonja: Buczkowski, Drożniewski, Goltz, S tryszyk,

K aczm arek ,  Żakowski, Chybiak, Robiriski, Olszewski, W o j-  
talc I, W iderski.

A. Z.  S.: L isowski,  Zieliński, Pau lus ,  K ozłowski,  W ie-  
siatycki, Świda, W eyh er ,  Różalski, Koehler,  Jung, Podhajsk i .

Jak  w idać z składu, w ystąp i ł  A. Z. S. bez swoich p od­
pór. R ównież  P o lo n ja  w ykazuje  liczny zapas, co tłum aczy 
się opóźnionem  zwołaniem graczy. Dzięki nieporozumieniu  
dowiedziała się P o lo n ja  o przyjeździe gości dopiero o godz. 1 
w południe. Z tej samej p rzyczyny  nie dopisała publiczność, 
k tó ra  o spo tkan iu  tem  nic nie wiedziała.

Przeb ieg  g ry  nie w ykazał tego  poziomu, k tó reg o  się od
d rużyn  A -k łasow ych  spodziewać można. P o lon ja  kom bina­
cyjnie i w strza łach  lepsza, w ygra ła  zasłużenie. W o j ta k  za­
pisał na swoje konto  pierwsze 3 bram ki zdobyte  ładnem i 
strzałami, tem sam em  zw ycięstwo zabezpieczając. Z n a ­
pas tn ików  A. Z. S.-u na tom ias t  n ik t  się na s trza ł  nie zdobył.

W  P olonji  najlepsi Goltz, k tó ry  m ia ł  swój dzień, i W o j ­
tak, u  gości Zieliński i Koehler,  jedyni g racze starej d rużyny.



Sędzia słaby, przeoczając  szereg w idocznych spalonych 
po stronie  Polo-nji. 9

Rów nocześn ie  odbyło  ‘się na boisku D yo nu  S am ochodo­
wego spotkanie

60 p. p. — K. S. Nakło 3 : 1  ( 1 : 1 ) .
Gra żyw a pod  p rzew agą  w ojskow ych , k tó ry ch  d rużyna 

rep rezen tu je  dobrą  B-klasę. R ównież  N akło  nie jes t  d ru ­
żyną  początku jącą . W id ać  już technikę, zwłaszcza w  czę­
stych rzutach, i zaczątk i kombinacji .  Goście powinni jednak  
dbać o to, by w ystąpili  na p rzyszły  raz w rów nych  m u n ­
durkach. P rz y k re  wrażenie  robił zwłaszcza środkow y n a ­
p as tn ik  ub rany  a la cowboy. Z drugiej s t ron y  zjednało  go­
ściom sym patję ,  iż nie reagow ali  na s tronnicze decyzje sę­
dziego1.

W  przyszły  czw artek  spo tyka  się Szkoła Ofic. z P o -  
lon ją  w  rewanżu. D ochód  p rzeznaczony  na rzecz to ru ń ­
skiego O. Z. P. N. Z aw ody te będą  ciekawe o tyle jeszcze, 
że Szkoła  O ficerska  w ystępuje  po raz p ierw szy  w nowej g o ­
dności k lubu A-klasowego. W  osta tn im  bow iem  komunikacie 
ogłosił T .  O. Z. P . W . przejście Szkoły  Oficerskiej i O lym pji  
(Grudziądz) do k lasy  A  T oru ńsk iego  Okręgu. Pierwsze  
miejsce zaję łaby w  rozg ryw k ach  kw alif ikacyjnych ino w ro c­
ław ska  Goplania, gdyby  nie w ystaw iła  w os ta tn ich  2 zaw o­
dach g racza  niezgłoszonego, co kosz to w a ło  ją  u tra tę  4 p un­
któw. O tw arc ie  mówiąc, dobrze; się stało, gdyż Szkoła 
lepszą jes t od Goplania, p rzynajm niej  sądząc z os ta tn iego 
spo tkan ia  w  Bydgoszczy.

Inowrocław,
15. 6. K. G. P. N. (Klub Gimnazjalny Piłki Nożnej) —  

I. dr. Seminarjum z Torunia 4 : 3  ( 1 : 1 ) .
Boisko solankowe.
Gra chaotyczna  i szczególnie na końcu Ospała. D ru ­

żyna  g im nazja lna  nie lepsza od gości, lecz w ytrzym alsza , 
dzięki czemu odniosła  zwycięstwo. S. K.

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź,

Kamraterna —  Turyści (Łódź) 3 : 2  (1 : o).
Z aw ody piłki nożnej pom iędzy K a m ra te rn ą  a T u ­

rys tam i zakończyły  się wynikiem 3 : 2  ( 1 : 0 )  na k o ­
rzyść jKamraterny. Goście pokazali p iękną grę, o wiele le­
pszą  niż  wczoraj.  T u ry śc i  wystąpili  w pełnym  składzie i 
prowadzili  naw et w s tosunku  2 : 1, a ty lko  dzięki b ram k a ­
rzow i W ierbińskiem u, k tó ry  bron ił  bardzo  słabo, zeszli z 
boiska  zwyciężeni.

D . S. V. Tropau —  Ł . K. S. 1 : 1 (o : o).
W  dzisiejszych zaw odach  piłki nożnej pomiędzy D. S.

V. T ro p a u  a Ł. K. S. osiągnięto w ynik  rem isow y 1 : 1 (o : o). 
Gra toczyła  się p rzy  lekkiej przewadze Ł. K. S., k tó ry  był 
n iezdecydowany pod  bram ką.

R ozegrane  tu  w sobotę  zaw ody piłki nożnej pomiędzy 
D. S. V. T ro p a u  (O paw a) ,  a Ł. K. S. zakończyły  się zw y­
cięstwem Ł. K. S. w  stosunku  2 : 1) (1 : o). Gra gości była 
znacznie s łabszą od g ry  ich w roku  ubiegłym.

OKRĘG KRAKOWSKI. 
Kraków.

14. 6. Makkabi (Berno) —  W isła 3 : 2  ( 2 : 1 ) .
Boisko W isły . P o  raz p ierwszy p rzegra ła  W is ła  w tym  

roku  n a  w łasnem  boisku, lecz z przeciwnikiem silnym, zna­
nym, mówiąc bez ogródek, z zaw odowcam i. Z przebiegu gry  
sądząc, nie m ożn a  powiedzieć, aby tak  bardzo  gośc iom  zw y­
cięstwo się należało, byli lepszymi, to pewne, ale i W is ła  nie 
w ykorzysta ła  kilki) pewnych sytuacyj b ram kow ych  i p o  
pauzie miała nad  sw ym  przeciwnikiem przewagę.

Goście w ystępu ją  w nas tępu jącym  składzie: Z sigm ód; 
Monczer ,  W e is z  I.; H ajós,  W eisz  Gr., M ora ; Razór,  Briger, 
Nikolsb, Siklossi, W eisz. — W is ła :  W iśniew ski,  Markiewicz, 
K aczo r ;  Styczeń, K rupa ,  Gieras; Adamek, Czulak, R eym ann  I, 
Kowalski,  Baloeir.

P o czą te k  g ry  należy do gości. P rzep ro w adza ją  oni sze­
reg  ładnych ataków , jednak  bez rezulta tu .  W is ła  — jak  za­
zwyczaj — z począ tku  słaba, po chwili zbiera siły i s tw arza  
kilka bardzo  niebezpiecznych sytuacyj pod b ra m k ą  Makkabi, 
jednak  R eym ann  zawodzi w ostatniej chwili. W  21 min. dyk­
tu je  sędzia p. Rzęsa rzu t wolny — niew iadom o z jakiej p rzy ­

czyny — tu a  z za pola k a rneg o ;  nas tęp u je  silny strzał, 
odbija K a c z o r  pod  nogi nadbiega jącem u ś rodkow em u n a ­
pastn ikow i gości i tenże uzyskuje  p ierwszą bram kę. W  trzy  
m inuty  później ten sam gracz zdobyw a g łow ą  z cen try  p ra ­
w eg o  skrzydłow ego d rugą  i ostatn ią  do p rze rw y  b ram kę  dla 
sw ych barw . W is ła  silnie nap ię ta  i w 32 min. pada  p ierwsza 
b ram k a  przez Balcera. D o pauzy g ra  równa, w ynik  nie zo ­
staje zmieniony. P o  przerwie W is ła  atakuje, jednak  począ t­
k ow o bezskutecznie. D opiero  w  33 min. udaje się K ow alsk ie ­
m u ślicznym strza łem  w ynik  wyrówmać. Goście te raz  silnie 
a takują ,  jednak  z pow odu wspaniałej ob rony  W iśn iew skiego  
b ram ki uzyskać nie mogą. O bopólne  ataki mijają  bez efektu. 
— D opiero  w 47 min. g ry  (sędzia z powodu p rzerw y  grę p rze­
dłużył) uzysku ją  goście decydującego o zwycięstwie gola 
z bardzo  o s trego  strza łu  lewego łącznika.

W  M akkabi doskonale  funkcjonow ał atak, w k tó ry m  
najlepszy lewy sk rzyd łow y i center, doskonały  ś rodkow y 
i lewy pomocnik, k tó ry  bardzo  dobrze obstaw ia ł A dam ka, 
ob rońcy  słabi, b ram karz  bardzo  dobry. W e  W iś le  najlepszym  
był Wiśniewski, ob rońcy  bardzo  słabi, w pom ocy najlepszy 
K tu pa ,  Gieras znow u kiepski,  z a taku  w ybija ł  się Czulak, 
również K ow alsk i i Balcer spełnili całkiem dobrze swe za­
danie, na tom ias t  R eym an n  bardzo  s łaby i udział jego w Olim- 
pjadzie raczej go popsuł, aniżeli poprawił. Sędzia p. R ząsa  nie 
n a d a je  się do prow adzenia  zaw odów  z d rużynam i zagranicz- 
nemi i dziwić się należy, poco kol. sędz. w yznacza  na  linjo- 
w ych sędziów egzam inowanych, skoro  sędzia g łów ny na  ich 
znaki,  n aw e t  w  w ypadkach  ,kiedy są o wiele bliżej od piłki — 
uwagi całkiem nie zwraca.

Publiczności przeszło 3.000 osób.
15. 6. Cracoyia —  Makkabi (Berno) 1 : 1 (o ; o).
Boisko Cracoyii . C racoyia spraw iła  licznie zg rom adzo ­

nej publiczności miłą  niespodziankę, gdyż gra ła  bardzo  ładnie, 
na tom ias t  goście — przemęczeni zaw odam i z W is łą  — 
grali o wiele słabiej, niż  w dniu poprzednim. G ra  toczyła  się 
w  żyw em tempie i obie d rużyny  popisyw ały  się bardzo  
ładnem i atakami. P ie rw sza  zdobyw a bram kę Cracoyia  w  13 
minucie po przerw ie  z rzu tu  wolnego, k tó ry  ślicznie uderzy ł 
Cikowski. W  minutę  później zrew anżow ali  się goście i ś rod ­
k ow y  napastn ik  z podania  lewego skrzydłow ego w yn ik  w y­
równał.  Goście wystąpili  w składzie jak  w dniu poprzednim, 
Cracoyia  zaś: P rzew orsk i ;  Gintel, F ry c ;  Synowiec, Cikowski, 
S t ry ch a rz ;  Sperling, R eym ann  I I I ,  Kałuża, Chruściński, Zi­
mowski.

Z Cracoyii K a łuża  p rzypom ina ł n iedawne dobre czasy 
i był doskona łym  kierownikiem ataku, rów nież  i R eym ann  I I I  
spisywał się dobrze. Cikowski bardzo  d obry  w odbieraniu 
piłki, był dla  a taku  za mało produk tyw ny . Synowiec dobry, 
F ry c  lepszy od Gintla. U  gości w linji a taku  najs łabszy  p ra ­
wy łącznik; pomoc, ob rona  i b ram karz  bardzo  dobrzy.

Z aw ody  p row adził  znakomicie p. Ziemiański. Rogów
4 : 4. Publiczności około 4.000.

Podgórze —  Makkabi 2 : 1 .
M istrzos tw o  kl. B. Boisko  Makkabi.. ■ ;  ■
Sparta —  Krakowianka 1 : o (1 : o).
Boisko  W isły . M is trzos tw o  kl. B.
Uranja —  Orkan 1 : o (o : o).
Boisko W isły . M is trzos tw o  kl. B. , '
Cracoyia I I I  —  W isła I I I  2 : 1  ( 0 : 1 ) .
Boisko Cracoyii . M is trzos tw o  kl. C. ' \  ' ,

Tarnów. N
7. 6. Samson —  16 p. p. 1 : 0  (1 : o).
Sam son chciał zrechabitow ać swą klęskę, to  też gra ł  

bardzo  ambitnie, i powinien w ygrać  w wiele lepszym s to ­
sunku. 16 p. p. widząc, że nie zdoła  w7 o tw arte j  grze do ­
rów nać  Samsonowi, ściągnął całą jedenastkę  na swe pole, tak  
że p rzeprow adzenie  ataków  przez Sam sona  było w p ros t  nie­
możliwe. R ogów  4 : o dla Samsonu. Sędzia p- Landau.

7. 6. Makkabi —  Samson I V  1 : 0  (1 : o).
W  Samsonie  dobry  b ram karz  Aberdam.
8. 6. Tarnoyia —  Sturm (Bielsko) 1 : 3  ( 0 : 1 ) .
T arn o v ia  z cz te rem a rezerwow ym i, goście bez Penkali

i p raw ego  skrzydłowego. Gra dość  nudna, w 30 min. zdobyw a
1. łącznik S tu rm u  gola. A tak i obust ro nn e  nie- p rzynoszą  ża­
dnego. rezulta tu .  W  drugiej połowie zdobyw a z zamieszania



pr. pom ocnik  T arnovii  S rebro  w y rów n u jącą  bramkę. Goście 
n i tzrażen i a taku ją  dalej i owocem ich są  dwie bramki, zdo­
byte  przez śr. napastn ika . R ogów  3 : 2 dla S. Sędzia pan 
B rand  z K rakow a.

9. 6. Sturm (Bielsko) —  Samson o : o.
P o  klęsce T arnov ii  liczono na w ysokocyfrow e zwycię­

s tw o S turm u, staloi się jednak inaczej,  Sam son  gra l  bardzo  
ambitnie i jem u należało się zwycięstwo, bo S am son  miał 
bezw zględną przew agę i ty lko  pechowi o raz  dobrem u b ra m ­
karzow i zawdzięcza S tu rm  iż nie p rzegra ł  w  w ysokim s to ­
sunku. R o g ó w  7 : 1 dla Samsonu. Sędzia p. R aab z K r a ­
kow a nie najlepszy.

Repr. II  głmn. im. Jana Tarnowskiego —  Repr. II I  gimn. 
im Matejki 6 : 2  ( 1 : 0 ) .

Samson II  —  Z. M. S. o o. T . H.
W y b itn a  przew aga I I  gimn. Sędzia p. H undes.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 
Katowice.

Admira —  Amatorski K lub  Sportowy (K ró lew ska  H u ­
ta) 2 : o.

OKRĘG WARSZAWSKI. 
Warszawa.

8. i 9. 6. Polonja —  Kamraterna (Norrkóping) 3 : 1 
( 1 : 1 ) ;  4 : 3  (3 : 1).

Szw edzka d rużyna  K a m ra te rn a  pozostaw iła  w W a rs z a ­
wie wrażenie b. mile i sym patyczne . D ru ży n a  ta, o dobrem 
przygo tow an iu  lekkoatle tycznem, g ra jąca  silnie, ale fair, m a  
ty lko  słabe s trza ły  i d rugiego dnia nie m ogła  cyfrowo u w y ­
datnić  swej przewagi. Jednakże: i Po lon ji  w y g ran a  była zu­
pełnie zas łużoną zwłaszcza p ierwszego dnia.

W  niedzielę 8. 6. uzyskuje  P o lon ja  dwie bram ki decydu­
jące o zwycięstwie z rzu tów  karnych , zupełnie zasłużonych, 
a jedną przez J. Lo tha .  Zwycięstw o swe zawdzięcza P o ­
lonja w dużej mierze Czyżewskiemu, B ułanow ow i I I  i Ge- 
be tnerowi I. G ra  poniedziałkowa, b. u trudn iona  z pow odu 
deszczu, o m ało  co nie zakończyłaby  się k lęską  P o lon j i ,  gdyż 
K a m ra te rn a  zaczynała  w y rów ny w ać  i ty lko  w  ostatniej 
chwili udaje  się uzyskać E m chow iczow i decydującą  bramkę.

a.
14. i 15. 6. Torekves (Budapeszt) —  Polonja 1 : o (o : o).

Mecz ten  w porów nan iu  do g ry  P o lon j i  poprzedniej był 
o wiele gorszy .  B rak  kombinacji a taku  i biegu, czynił w ra ­
żenie, że g ra  zupełnie inna drużyna. P o czą te k  g ry  należy 
do W ęgrów , wiele ładnych  m om entów  nie w yzyskanych  za-

Dr. Donat.

UWAGI O PIŁCE NOŻNEJ.
(Dokończenie.)

Ale piłka nożna m a i sw oje u jem ne s trony, k tó re  jej 
nie pozw ala ją  być  spor tem  w naszem  zrozumieniu. Korzyści, 
jakie daje pod względem fizycznym, są niewątpliwe, lecz 
jednak  zbyt jednos tronne ,  boć  jeśli chodzi o wzmocnienie 
szkieletu i ap a ra tu  mięśniowego, to  w p ływ  jej pozosta je  o g ra ­
niczony ty lko do dolnych kończyn  i tułowiu. Górne kończyny 
k o rzy s ta ją  ty lko  o tyle, o ile są w praw ione  w ruch przez 
bieg, lecz to  s tanow czo  za mało. Je s t  to  więc pop ros tu  za ­
niedbanie pewnej części ciała.

Są ale i szkody, w ynikające nietylko' z biernego zanie­
dbania, lecz w p ros t  z ak tyw nego  ujem nego  oddziaływania. 
M am y  tu na myśli w zajem ne potłuczenia  i okaleczenia się, 
jak im  ulegają  nasi sportow cy, zw łaszcza na  w ażniejszych m e­
czach. P odkreś lam y, że nie p rzyw iązu jem y do nich zbytniej 
wagi, jednakże  ścisłość w ym aga,  także i o nich pomiętać. Jako  
najczęstsze uszkodzenia  w ym ienim y ty lko: złamanie o b o j­
czyka, potłuczenia  kolan  p rzy  upadku, nadw yrężen ie  s taw ów  
skokow ych, wywichnięcia s taw ów  barkow ych . P o w s ta ją  one 
wszystkie  doraźnie, są, że się tak  wyrazim y, m om enta ln ie  
uchw ytne. Inne  rozw ija ją  się powoli p rzy  sta łem  i fo rsow- 
nem  upraw ianiu  sp or tu :  p łaska  noga, ru p tu ra  pachwinowa, 
nadw yrężen ie  serca. Są to  skutki działania ciężaru ciała 
względnie w nętrzności,  wreszcie przemęczenie, nieodłączne 
tow arzyszk i i „m alum  necessar ium “ wielu sportów .

rów no  z jednej jak  i z drugiej strony. P o  przerw ie  P o lon ja  
również przychodzi do głosu aż w«22 minucie za rękę W a l ­
czaka dyktu je  sędzia rzu t karny  zamieniony pewnie w b ram ­
kę; dalsze usiłow ania  bez skutku. Sędziował dobrze  p. 
Landau.

T6rekves —  Repr. W arszaw y 2 : 0  ( 0 : 0 ) .
Mecz ten  należał do meczy kom pletn ie  nudnych. Gra 

bez myśli , bez składu i ładu, u obu drużyn, a p rzy tem  „foul“. 
A ta k  W a rs z a w y  zupełnie słaby jedynie grali D om ański 
w bramce, L o th ,  Suchorzew ski i Zoller na pomocy. Do 
p rzerw y  przew aga T o rekv esu  k tó ry  nie schodzi z po la  W a r ­
szawy, uzyskując  b ram kę  przez pr. łącznika. P o  przerwie 
przew aga  T ó rek vesu  jednakże  słabsza, W a rs z a w a  nie w y zy ­
skuje kilku pew nych sytuacji.  B ram kę  dla T ó rekvesu  s trzela  
pr. skrzydło. " a.

OKRĘG LWOWSKI. 
Lwów.

3. 6. Admira (Wiedeń) —  Pogoń 1 : 1  ( 0 : 1 ) .
4. 6. V ivo A . C. (Budapeszt) —  Czarni 4 : 2  ( 0 : 0 ) .
7. 6. V ivo —  Hasmonea 4 : o.
8. 6. Makkabi (Berno) —  Pogoń 1 : 0  ( 1 : 0 ) .
9. 6. Makkabi —  Pogoń 5 : 4  ( 2 : 3 ) .
9. 6. V ivo  —  Hasmonea 5 : 1.
Obecny  sezon pozw ala  nam  widzieć wiele d rużyn  za­

granicznych. P rzyk ładem  tego  os ta tn i  tydzień, w k tó rym  
L w ó w  miał m ożność  widzenia trzech drużyn  zagranicznych. 
W iedeń  -— B udapesz t — Berno przysła ły  nam  sw oje  zespoły, 
z czego M akkabi i Vivo to  dwie najlepsze d rużyn y  węgier- 
sko-żydowskie.

Admira (o k tóre j  już  pisałem) reprezentuje  dobrą  klasę 
wiedeńską. Ł a d n a  gra  kom binacy jna  przy  doskonałem  o pa­
now aniu  technicznem i g ry  g łow ą daw ała  jej — rzecz jasna — 
dużą  przew agę  nad  zdekom pletow aną Pogonią .  Najlepszą 
częścią d ruży ny  był a tak  ze znakom itą  tró jk ą  Schierl — 
K lim a — Runge. Zwłaszcza Schierl znakom ity  przebojowiec 
i strzelec oraz K lim a znakom ity  k ierownik napadu, to w raz 
ze środkow ym  pomocnikiem R ochem  „gwiazdy" Admiry. — 
A dm ira  podobała  się mniej, niżeli zeszłego roku.

V ivo z kilkoma graczam i rezerw ow ym i rów nież  grał 
o wiele słabiej, niż w r. ub. — M imo to pokazał grę ładną, 
dość żyw ą p rzy  spokojnej celowej kombinacji.  K ażd y  z g ra ­
czy na sw oim miejscu zaw sze dobrze us taw iony  — czego n a ­
tura ln ie  ich przeciwnikom powiedzieć nie można. P rz e d e ­
w szystk iem  jednak  podobali się ze sw ą szybką decyzją w 
strzelaniu. 'Strzelali z każdej możliwej pozycji silnie i cel-

N a to m ias t  p ierwsza kategorja ,  k tórej piłka nożna do­
s ta rcza  względnie duży procent,  już  dłużej za trzym uje  naszą 
uwagę, nie tyle z pow odu fak tycznych  szkód, jakie wyrządza, 
lecz z ty tu łu  zarzu tu  brutalności, jaki ściąga na siebie piłka 
nożna. N aszem  zdaniem niesłusznie, bó jes t  to  ty lko  kw estja  
w ychow ania  i dyscypliny drużyny. D la tego  widzimy, że jedna 
d rużyna  g ra  „fair“ , d ru ga  nie „fair". I  to  jes t  też  właśnie 
przyczyną, bo jeśli z dw óch g ra jących  ze sobą  drużyn, jedna 
przerzuca  punk t ciężkości na korzyść  siły fizycznej,  w tenczas 
z n a tu ry  rzeczy i d ru ga  nie pozosta je  wtyle, lecz w obronie 
własnej s ta ra  się jej dorów nać, co s tw arza  n iesympatyczne 
współzaw odnictwo. I najlepsi i najenergiczniejsi sędziowie 
nie zawsze w takich  razach  umieją  opanow ać  zaciętość obu 
stron , być może że nie dość. skuteczną pomoc znajdując w o d ­
nośnych  przepisach. N a ogół jednakow oż  trze b a  zarzut, 
o k tó ry m  mow a, z całą stanow czością  odeprzeć, a w ykroczeń, 
jakich  jes teśm y  świadkami, nie trzeba  k łaść  na karb  piłki 
nożnej jako takiej.

M ożnaby  wyliczyć jeszcze wiele innych braków, t. zn. 
właściwie nieistniejących korzyści, k tó re  nasuw ają  się do ­
piero przy  porów naniu  z innemi sportami, np. z lekką a tle ­
tyką, p ływaniem, w iosłowaniem, k tó re  naszem zdaniem dla­
tego  o wiele więcej zasługują  na  rozpowszechnienie  niż piłka 
nożna; ale o tem  innym  razem, gdy  będzie m ow a  o tych sp o r ­
tach, a w tenczas czyte lnicy porów nanie  sami zrobią.

N a jedną  specja lną  w adę piłki nożnej chcia łbym jeszcze 
zwrócić uwagę, d la tego specjalną, bo na kontynencie  eu ro ­
pejsk im  m a  ją ty lko  jeszcze, o ile wiem, boks. Jes t  nią  za ­



nie •— tak  że dziwiło mię dlaczego K rak ó w  i Ł ó dź  k ry ty k o ­
wali ich za b rak  s trzałów . Strzelali znakomicie, zwłaszcza 
na zawodach z Czarnymi, a jedynie  ich pech z jednej s t rony  
a znakomicie i ze szczęściem g ra jący  W innicki z drugiej 
s t ron y  byli p rzyczyną  małej,  w  porów naniu  do ilości i ja ­
kości strzałów, liczby s trze lonych  bramek. (N a  zaw odach 
z C zarnym i dwie osta tn ie  b ram ki zdobyli z rażących sp a ­
lonych).

Najlepiej jednak podobała  się M ak k ab i 'b e rn eń sk a ,  n a j ­
lepsza z 8-miu do tychczas we L w ow ie  goszczących drużyn  
zagr. Bez sw ych o lim pijczyków  Obitza, H irzera ,  H o josa  
i W eissa  — reprezen tow ała  się d rużyna  wspaniale, u sp ra ­
wiedliwiając zupełnie pochlebną opinję W iednia ,  k tó ry  ją 
osta tn io  w tym  właśnie składzie widział.

P rzedew szystk iem  nadzwyczaj jednolita  i doskonale  
zg raną  jes t ta  drużyna. W yszkolen ie  techniczne i tak tyczne 
w zorow e i tem  właśnie górowali nad Pogonią .  Gra g łow ą 
doprow adzona  do perfekcji . S trze la ją  często, silnie i celnie 
— fizycznie jednak  nie przeds taw ia ją  się najlepiej; p ierwsze­
go dnia nie w y trzym ali  tem pa gry.

W ybija li  się zwłaszcza z pośród  nich znakom ity  pr.- 
skrzyd łow y  R azso  (gra ł  przeciw repr. Polski w K rakow ie  
w r. 1922), doskonały  środ. nap. N iko lśburger  (dawniej F. 
T . C. i Sik lossy  (dawniej M. T. K.) — w szyscy  rep rezen­
tacyjni gracze W ęgier. Bardzo dobry  p raw y  obrońca  W eis  
i nadzw ycza jny  b ram k arz  Z sigm ondy to podpory  n iezawodne 
defenzywy. D oskonale  zg rana  z linią napadu  i obrony  pomoc 
dopełniała drużynę.

D ecydujące o zwycięstwie obu dni bram ki strzelił 
Siklossy.

P o g o ń  słaba n a . tyłach — ale koncertow o  g ra jąca  
(zwłaszcza drugiego dnia) w linji napadu. Środkow a tró jka  
po pięciu tygodniach rozłąki jeszcze się cokolwiek nie ro zu ­
miała, ale przedew szystkiem  gra ła  z pechem —  bo m ogła  była 
wygrać. Ale doskonały  Z sigm ondy oraz  słupki i poprzeczka 
czuwali nad  św iątynią  gości. Znakom itym  był również Sło- 
necki. W  p om ocy  najlepszy G ebartow ski.  Bardzo  dobry  
Olearczyk. Beznadziejnie słabo grali Gulicz i Tgnarowicz. 
Lachowicz i F ichtel bez zarzutu.

— B ram ki strzelili  po jednej Garbień, Bacz, Słonecki 
i K uch  ar.

Czarni grali b. słabo i nie m ogą się w tym  roku zdobyć 
na wystawienie  jednolitej d rużyny. W  dodatku  grać  musieli 
bez duszy sw ego napadu  Mullera.

H asm o n ea  czyni znaczne postępy  i zaczyna grać  p la­
nowo. P o d  względem technicznym  i tak tycznym  widać pracę 
t renera  p. K erra .  N ajlepszym  graczem  jes t R edler w obronie.

Przemyśl.
Polonia II  —  Hagibor 4 : 3  ( 1 : 3 ) .
Z aw ody o m is t rzos tw o  klasy B. W y n ik  zupełnie nie­

spodziewany.
Polonia —  Lechia (Lw ów ) 5 : 1 ( 1 : 0 ) .
Lechia jes t dla Po lonii s tanow czo  za s łabym przeciw ­

nikiem. Że ich p rzew aga  nie w yraziła  się w w iększym s to su n ­
ku, należy przypisać  K ogu tow i,  stale s t rza łow o n iedyspo­
now anem u. B ram ki dla Po lonii zd obyw ają :  D obrzańsk i 3, 
W a w rzk ow icz  i K o g u t  1, dla Lechii h on o ro w ą  T arczyńsk i .  
Sędzia p. N owosie lski dobry.

Polonia —  Admira (Wiedeń) 1 : 2  ( 1 : 0 ) .
Zaw ody m iędzynarodow e.
D ru g ą  dopiero d ru żyn ą  zagraniczną, jaką  P rzem y śl  g o ­

ścił w sw ym  muracli w obecnym  sezonie, była  dobrze nam 
znana z tam tego  roku A dm ira  (4 : 4). L iczna  mimo n iepo­
g o d y  publiczność zawiodła  się jednak  nieco na jej grze. A d ­
m ira  g r r ła  słabiej, niż tam tego  roku. Być może, przyczyniło  
się do tego  zmęczenie, w yw ołane poprzednią  podróżą  i roz ­
g ry w k am i we Lwowie.

Admira w ystępuje  w sw y m  najlepszym  składzie, z W ie- 
serem na bram ce, Vosi i K ingo lem  w obronie, Smepeltem, 
N ódlingerem , Schirlem, K och em  i Klimą.

Polonia: Żywieki, H u r ła  Lech, H ubariw , P e tzo ld  Ekert.  
Zaleszczyk (rdz.), W aw rzk o w icz  (rez.), D obrzańsk i K o gu t  
Duda. t

Grę zaczyna ją  goście i na ty chm ias t  op ano w u ją  pole. 
W k ró tc e  jednak  g ra  się w yró w n u je  a P o lon ia  p rzeprow adza  
szereg  ataków, z k tó rych  jeden kończy się b ram k ą  w 25 m., 
p rzy ję ty  burzą oklasków. Z aanim ow ani s t raconym  punktem 
goście poczynają  zawzięcie a takow ać, w szystkie  ataki jednak 
rozb ija ją  się na znakom itym  Żywickim i H urle .  T ak że  P o ­
lonia za tru dn ia  znakomicie b ron iącego  W iesera .  D o połow y 
1 : o dla przem yskich.

P o  pauzie wyrównuje! A d m ira  już  w 4 min 7. w iny Ży- 
wickiego, k tó ry  niepotrzebnie  wyleciał z bramki. W szelkie  
ataki Polonii, chcącej przechylić  zw ycięstw o na  sw ą stronę, 
likwiduje W ieser.  W  25 m. dyktuje  sędzia p. D u d ry k  zu­
pełnie niesłusznie! karnego , z k tó rego  pada  zw ycięska b ram ka  
dla Admiry. O burzona  tym  w yrokiem  sędziego, publiczność, 
u rządza  mu .,kocią muzykę" , w sku tek  czego p. D u d ry k  od- 
gwizduje zaw ody i ucieka z boiska!! D o końca sędziował 

•dobrze, tylko „zu gemiitlich", prezes Admiry . Po lon ia  ma 
w osta tn ich  m inutach  przewagę, i gdyby  nie pech (s trza ł  K o ­
gu ta  w poprzeczkę a D udy  w słupek) m ogłaby  uzyskać  zw y­
cięstwo.

W  Admirze była znakom ita  przez  cały czas obrona  
i pomoc. W  a taku  zawiódł ich „spiritus m ovens“ Schierl.

wodowość, z a t ruw a jąca  coraz bardziej życie k lubów  piłki 
nożnej zagranicą. K to  pragnie, aby spor t  zachow ał sw ą  czy­
stość, t. zn., aby służył jedynie pięknem u i w zniosłemu ce­
lowi w ychow ania  fizycznego i także m oralnego, a nie był ź ró ­
dłem do m ater ja lnych  zysków, ten musi mieć ty lko  s łowa 
potępienia  dla  deprawacji ,  szerzonej p rzez zawodowość. 
Miejmy nadzieję, że p rzynajm niej w Polsce  n igdy do tego 
nie dojdzie.

S treszczając  się, podkreś lam y, że piłka nożna  położyła  
wielkie zasługi około  spor tu  polskiego przez spopu laryzow a­
nie go w śród  młodzieży i s ta rszego  spo łeczeństw a dzięki swej 
sławie zagranicznej, łatwej dostępności i efektowności, że 
jej rozpow szechnienie  stanowa wielki postęp  w rozw oju  ro ­
dzimego spor tu  w społeczeństwie, pod tym  względem d o ­
tychczas bardzo  zacofanem, że przyczynił  się niewątpliwie 
do fizycznego wzmocnienia  młodszej i najm łodszej generacji,  
że dzięki swej finansowej ren tow ności dała k lubom  pewne 
finansow e zaopatrzenie, umożliwiające in tenzyw niejszą  pracę 
sportow ą, że p rzez głoszenie imienia polskiego zagranicą 
oddała  i o d d a j#  wielkie usługi naszej p ropagandzie  z ag ra ­
nicznej.

Lecz zarzucam y jej, że p rzez rozgłos świetny, jaki uzy­
skała, w yw ołu je  u naszego ogółu  spor tow ego  wrażenie, jako­
by była os ta tn im  w yrazem  sportu . T ym czasem  tak nie jest,  bo

1-0) oddziaływanie jej na rozw ój fizyczny jes t  dość 
ograniczone;

2-0) daje pow ód do względnie częstych obrażeń  cie­
lesnych;

3-0) wchodzi w niebezpieczny dla czystości spor tu  k o n ­
tak t z zaw odowością;

4-0) b rak  jej wiele s t ron  dodatnich, k tó re  znajdu jem y 
u innych rodzaji sportu.

(L ó ż  tak  p rzeds taw ia  nam się w g łów nych zarysach 
rola i w pływ  piłki nożnej na  rozw ój naszćgo  sportu . Z azna­
czamy, że o ile w ygłosiliśmy tu ta j  także  u jem ną  krytykę , 
to nie dlatego, że jes teśm y jej przeciwnikiem, bo każda  rzecz 
ma także sw ą o d w ro tn ą  stronę, lecz dlatego, aby nie zasła­
niała nam  oczu na inne po trzeby  i p raw a  rac jonalnego  ro z ­
w oju  spor tow ego, aby nie było tem, co Niemiec nazywa, 
, ,Selbstzweck“ a była  ty lko  jednem ognjwem w długim 
łańcuchu m ozolnego w ychow ania  i tw orzen ia  typu  p raw d z i­
wego sportow ca.

Jes t  faktem, że nasze kluby, chociaż nie przy ję ły  oficjal­
nej nazw y klubów  piłki nożnej, praw ie wyłącznie oddaw ają  
pracę sw ą piłce nożnej, jej dużym  w ym agan io m  pracy  o rg a ­
nizacyjnej, t renow aniu  itd. Inne  gałęzie sportu , jak  pływanie, 
lekka atle tyka, boks, są na tom ias t  w zupełnem zaniedbaniu, 
nie tyle z pow odu niedoceniania ich. ile na sku tek  przeciąże­
nia k ie row nic tw a  klubów  p racą  dla  piłki nożnej.

M am y  nadzieję, że w yrazil iśm y się dość przejrzyście , aby 
nas zrozum iano. Życzymy piłce nożnej nadal jak  najśw ie tn ie j­
szego rozwoju, a jes teśm y przekonani, że w ady jej i b rak i da­
dzą się w yrów n ać  właśnie przez uwzględnianie sprawiedliwe 
innych gałęzi sportu , co jeśli się stanie, to  cel naszych uw ag 
zostanie osiągnięty.



Polonia , będąca obecnie w znakom itej formie, p rzedstaw ia ła  
się bardzo  dobrze, zwłaszcza na tyłach. A tak  osłabiony dw o­
m a  rezerw ow ym i, nieco słabszy, jak  zwykłe. L e w a  strona  
była  bardzo* dobra. S łabym  zupełnie był Lech.

P ierw szy turnieji futbalow y w Przem yślu.
N ow ośc ią  dla P rzem y śla  był po raz p ierw szy  urządzony  

tu rniej fu tba low y  pomiędzy O lszą, W aw elem  (K rakó w ) a P o ­
lonią i H agiborem . Zwycięzcą tu rn ie ju  został, dzięki p rzy ­
padkowi, W aw el.  F ak tyczn ie  na jładn ie jszą  grę wykazała  
w p ierw szym  dniu Polonia .  W  drugim  jednak  miała pecha 
w postaci... deszczu. W aw el,  d ru ży n a  zwinna i kom binująca , 
umiała  się do b ło ta  i jezior na boisku przys tosow ać ,  gracze 
zaś Polonii, a zw łaszcza a tak  przebojow y, nie mógł w zu­
pełności na  tem  boisku grać. W y n ik i  p ierwszego dnia są:

P olonia — O lsza (K raków) 5 : 1  (2 : o) i W aw el
(K raków) — H agibor 3 :o ( 1  : o).

P olo n ia  gó row ała  przez cały czas nad  sw oim przeciw ­
nikiem. D o po łow y pada ją  dwie b ram ki w 7 i 10 m. przez 
D udę  i Menczaka. W  drugiej minucie po połowie pada h o ­
n o ro w a  b ram ka  dla Olszy. P o lon ia  rew anżuje  się już  w 7 m. 
g łów ką Petzolda. C zw arta  i p iąta  b ram ka  pada  w 26 i 44 m. 
p rzez  M enczaka i W aw rzkow icza .  R ogów  4 : o dla Polonii.  
Sędzia p. Nowosielski.

D rugie  spotkanie  przyniosło  niezasłużoną porażkę H a -  
giborowi, k tó ry  prow adzi przez cały czas g rę  o tw artą .  P ie rw ­
sza b ra m k a  pad a  w 25 min., d ruga  i trzecia po połowie w  25 
i 26 min. W  H ag iborze  oznaczyli się: JCoriton, Poller ,  W olf-  
s tahl i Heiblum . W  W aw elu :  N ow ak, Boniak  i Sachta.

W  drugim  dniu:
O lsza (K raków) — H agibor 4 : 0  (2 : 2) i P olonia —  

W aw el (K raków) 0 : 1  (0 : 0).
W  drugim  dniu prow adzi H a g ibo r  również grę  o tw artą ,  

a tak  jego nie umie w yko rzys tać  licznych szans. O lsza g ra ła  
bardzo  ładnie.

D rug ie  zaw ody w zupełności zos ta ły  zepsute przez 
deszcz. Boisko było takie, że n iektórzy, a zw łaszcza z P o ­
lonii, nie umieli po niem chodzić. Sędziował o wiele gorzej 
niż zwykle, p. Nowosielski.

Jarosław .
8. 6. Hagibor II (Przemyśl)—Dror.

W alkover Mistrz, kl. C.
8. 6. Polonia III (Przemyśl)—Jaroslavia.

W alkover Mistrz, kl. C.
D ruży ny  przem yskie  nie s tawiły  się, wobec czego sędzia 

p. W o h lm a n n  odgwizdał w alkover‘y na  korzyść  gospodarzy.
N astępnie  rozegra ł  Dror z Jaroslaylą zaw ody tow. z w y­

nikiem 2 : 3 (0 : 1) na  ko rzyść  Jaroslavii.  Mecz b. in te resu ­
jący. G ra  p row adzona  ze zm ienną przew agą. P ie rw szą  
b ram kę  dla J. uzyskuje Jes ionka w 40‘. P o  pauzie p od w y ż­
sza w ynik  sr. a taku  O nyszczuk  (2 : 0) w 31‘ przebija  się 
a tak  D ro ru  i sr. nap. strze la  1 b ram kę. Ju ż  w 5 min. p ó ­
źniej pada  w y rów n u jąca  b ram ka  dla D ro ru  (Snalm er) .  P o d  
sam koniec pada  zwycięski gol dla Jaroslavii.  R o gów  5 : 3 
dla D roru .  Sędzia p. W o h lm a n n  z P rzem y śla  dobry.

9. 6 . Tarm m a (Tarnów)—W. K. S. 3 : 2  (2 : 0).
Z aw ody przyj. Boisko Łączności. Goście zmęczeni p o ­

d różą  i m eczem z dnia poprzedniego, grali b. dojarze. P rze-  
dew szystk iem  cechuje dobry  s ta r t  do piłki i zgranie. P rz e ­
bieg g ry :  Z aczy na ją  gospodarze, lecz goście odbierają  im
piłkę, podprow adza ją  pod  b ram kę  i s t rzela ją  1 gola. Dalsze 
ataki za łam ują  się na dobrym  bram karzu  K ow alew skim . Z u­
pełna p rzew aga  gości i w 20 min. pada  2 b ram ka. Do pauzy 
w ynik  niezmieniony. P o  pauzie dalsza przew aga  Tarnovii ,  
a W . K. S. uzyskuje  z przebojów  w yrów nanie  (U hacz) .  Na 
k ró tk o  przed końcem  pada  zwycięska b ram ką  dla Tarnovii  
(E igengoal). Sędzia p. W ohlm ann .

OKRĘG LUBELSKI.
K ow el.

7. 6. Ż. K. S. A m atorzy — K. S. Kresowianka (Łuck) 
4 : 2 (1 : 1).

Z aw ody o m is t rzos tw o  klasy  C. P om im o b. piaszczy­
s tego  boiska drużyny  obie grały  w os t re m  tem pie i b. am bi­
tnie. K re sow ian ka  w 10 i z sześcioma rezerwowymi, jednak 
g ra  o tw ar ta ,  a naw et czasam i p rzew aga  K resow ianki .  A m a­
to rzy  w najs ilniejszym sw ym  składzie. Sędzia z Lubelskiego 
K oleg jum  Sędziowskiego p. Jarosz ,  b, dobry. R ogów  6 : 1 
dla gospodarzy.

Łuck.
8. 6. Ż. K. S. Hasmoma —  R. K. S. 1 : 2 (1 : o).
Obie d ru ży ny  posiadają  jeszcze, bardzo  m ało  techniki.  

Jednak  m łody R. K. S. w sku tek  pilnego treningu uzyskał tak  
zaszczytny wynik  z jednym  z lepszych k lubów  łuckich. N a 
wzmiankę zasługuje  ob rońca  R. K. S-u, W ałków , k tó ry  się 
odznaczył dość dobrą  techniką  i wykopem.

9. 6. Z. K. S. Hasmoma —  W . K. S. Łuck 1 2 : 0  (6 : o). 
Z aw ody towarzyskie .  Zwyciężyła  w yższa  technicznie

H asm om a, jednak  trochę  w  za kiepskim stosunku.
K lęskę  sw ą zawdzięcza W . K. S. w  dużej mierze b ra m ­

karzowi. D o p rze rw y  w ybitna  p rzew ag a  H asm onei;  po prze­
rwie g ra  s ta je  się bardziej o tw ar ta ,  jednak  W . K. S. nie uzy­
skuje naw et honorow ej b ram ki z pow odu b rak u  strzelców 
w ataku.

F legm atyczn y  sędzia p. W . Czopliński nie użnał p raw i­
dłowej bram ki dla Z. K. S. N ałęcz.

ZAGRANICA.
N iem cy.

Berlin 11. 6. Repr. Berlina —  Szwecja południowa
1 : 1 (o : o).

Monachjum 15. 6. Berlin — Monachjum (zow ody mię­
dzym iastow e) 4 : 2  ( 2 : 1 ) .

Szwecja,
Sztokholm. Komb. drużyna Sztokholmu —  Reprezen­

tacja Turcji 4 : 1 .

C zechosłow acja.
Praga 14. 6. R oyal Antwerpja (Belgja) — Slavia (P rag a )  

3 : 3 ( 2 : 3)- t
M ato in teresująca g ra  obu drużyn.

Norwegja.
Cbrystjanja 15. 6. Norwegja —  Niem cy (mecz między­

p aństw ow y) o < 2.
'Pierwszą b ram kę  strzelił S u to r  po ładnej kom binacji 

H a rd e r  —  W iede r  w 18 minucie. D o p rze rw y  w ynik  o : 2. 
W  drugiej połowie uszkodzonego  S u to ra  zastępuje  K rause  
(H am b urg ) .  P rzew aga  Niemców, lecz d obra  obrona  N or-  
wegji ra tu je  w  niebezpiecznych mom entach . S tosunek  rogów
2 : 2. Sędzia B jó rk lund-S z tokho lm  dobry. W idzó w  6000.

KOLARSTWO.
Łódź,

„Iko“ dwukrotnie bije Stankiewicza.
P rz y  pięknej pogodzie o tw orzy ło  S. S. U n ion  sezon k o ­

larski na najlepszym  w Polsce  to rze  w  Helenowie. P ierwsze 
wyścigi nie w ykazały  najlepszej klasy jeźdźców  łódzkich 
k tó rzy  z pow odu długotrw ającej tego roku  zimy późno wzięli 
się do sum iennego treningu. P r z y  t łum ach  publiczności 
i dźwiękach ork iestry  rozpoczę to  sezon kolarski, k tó ry  nad­
zwyczaj boga to  się zapowiada.

I. W yścig  1200 mtr.
P r z e d b i e g i .
1. „ Ik o “, 2. Gędzierowski, 3. Grochowski.
P r z e d b i e g  II .
1. Janociriski, 2. Kwieciński, 3. M uller  O.
P r z e d b i e g  1II .
I. Stankiewicz, 2. Szmidt, 3. Bartodziejski.
II. W yścig propadandy 1600 mtr.
P r z e d b i e g i .
1. P a tzer ,  2. B ernhard ,  3. T rau t .
P r z e d b i e g i ! .
1. Thiele, 2. K opler ,  3. D obrowolski.
P r z e d b i e g  I I I .
1. Abel, 2, Ullr ich, 3. Raetig.
III. Derby dystansowe 8000 mtr.
B i e g i .
1. B urno  — leader Choiński, 2. T u row sk i  — leader 

K orna tow sk i .  <



IV . M iędzybieg 800 mtr.
1. B ernhard ,  2. Keppler,  3. T rau t .
V . W yścig  otwarcia sezonu 800 mtr.
1. Bartodziejski, 2. M uller  O., 3. Grochowski.
V I. Derby dystansowe 800 mtr.
I I  b i e g .
1. Gędzierowski — leader K u rna tow sk i ,  2. Burno —; 

leader Choiński.
V II. W ycśig  klubowy S. S. „TJnion“ 1600 mtr.
1. Muller O., 2. M uller P., 3. „ F o rd “ .
V II I . W yścig  klubowy W . T . C. 1600 mtr.
1. „ Ik o “, 2. Stankiewicz, 3. Grochowski.
IX . W yścig  klubowy T . W . C. w  Łodzi 1600 mtr.
1. Blau, 2. K erm en, 3. Kogankiewicz.
X . W yścig  propadandy. 1600 mtr.
1. P atzer ,  2. Abel, 3. Thiele.
X I. W yścig otwarcia sezonu. 1200 mtr.
1. „ Ik o “, 2. S tankiewicz, 3. Janociński.
X II. W yścig  premjowy. 2400 mtr.
1. Szmidt, 2. Kagankiewicz, 3. D ajter .
X III. Derby dystansowe. Finał 8000 mtr.
1. Gędziorowski. —  leader K urna tow sk i ,  2. B urno  — 

leader Choiński.
X IV . Handicap I. 2000 mtr.
1. P atzer ,  2. Gebauer, 3. Koepler.
X V . Handicap II 2.000 mtr.
1. Stankiewicz, 2. Janociński,  3. Muller O.

Kraków.
Bieg drogowy.

W  niedzielę dnia 15 b. m. odbył się w K rak o w ie  ioo-khn, 
bieg drogow y o m is t rzos tw o  w ojew ództw a  K rakow skiego . D o 
biegu stanęło  10 zawodników, a w ynik  był nas tępu jący :

1. H o c h sm a n n  (K. K. C. M.) 3 godz. 48 m. 9 s.
2. Stiegli tz  (Cracovia) 4 g. 7 m.
4. W ro ń sk i  (Cracovia) 4 godz. 29 m.
3. Michalak  (Cracovia) 4 godz. 28 m.
Czas uzyskany  przez H ó c h sm a n n a  jes t bardzo  słaby, 

a p rzyczyną  tego był silny wiatr ,  oraz  zupełnie rozm oknię ta  
droga. H o ch sm a n n  ty tu łu  m is trza  nie zdobył, gdyż  był do 
tego  w y m agany  czas najmniej 3 i pól godziny.

ka.

Warszawą.
Międzynarodowe wyścigi kolarskie.

Sobo ta  14 bm.
W yścigi kwaliiikacyjne III kl. P o  dw óch przedbiegach 

zwycięzca R yb ak  p rzed  K owalskim .
W yścig kwaliiikacyjny II. kl. Przedbieg i w y g ryw ają  „ A s“ 

przed Nicińskim i M atersk i przed O ksiutyczem . P odczas  fi­
nału na sku tek  zderzenia  się jeźdźców  następuje  ogólny  upa­
dek, k tó rag o  unika ty lko Niciński.

M iędzynarodowy wyścig „scratch". Przedbiegi w ygry w ają  
bez trudu  Bosi (200 m. w 13 a.). Del G rosso  (200 m. w świe­
tn y m  czasie 12,6 s.). Ł azarsk i (13 s.), „ I lk o “ (13 s.), S tankie­
wicz (13,6 s.) i Szym czyk (13 s.). W  „ repachage"  kwalif ikują  
się do pó łf inałów  Lange, P o d gó rsk i  i Gędziorowski. Półf i-  
na łyS da ją  wyniki następujące:

I. 1. Ł azarsk i  2. Stankiewicz 3. L an ge  (12,8 s.). S tan ­
k iew icz  z ryw a się zbyt wcześnie i Gazarski nakryw a go na 
taśmie, w ywiera jąc  wielkie wrażenie.

I I .  2. Bossi, 2 . Szymczyk, 3. Ilko, (cz. 13 s.), B łąd  S ta n ­
kiewicza pow tarza  „ I lk o ,‘.

I I I .  1. Del Grosso, 1. Podgórsk i,  3. Gędziorowski, (czas 
13 s.). P rzyg n ia ta jąca  przew aga m istrza  W łoch .

F in a ł  1.
1, Del Grosso, 2. Bossi, Łazarski. Bossi przeszkadza  nie­

co Łazarsk iem u. M ogło  jednak  chodzić ty lko  o 2 niejsce, 
gdyż  Del G rosso  dla naszych jeźdźców  jes t nie do pobicia. 
Czas 12,9.

F in a ł  I I .
1. Szymczyk. 2. Stankiewicz, 3. Podgórsk i.  P iękne  zw y ­

cięstwo Szym czyka nad dziwnie s łabym  w tym  dniu m istrzem  
Polski.

F ina ł  I I I .
1. „ I k o “, 2. L ange ,  3. Gędzierowski 13'4 s.

W yścig dystansowy za motorami 10 kim. 1. T u ro w sk i  
w 10 m. 30 s., 2. Gędzierowski, 3. Kamiński.  O drazu  na 
czoło w ybija  się Turow ski.  S topniow o dopędza go Lange, 
jednak  w decydującej chwili „u ryw a się“ i w idocznie n iedy­
sponow any, w kró tce  wycofuje  się.

Wyścig „demi-iond“ 3 000 m. P ie rw szy  finał w yg ryw a  
Bossi p rzed Stankiewiczem, przed końcem biegu ucieka P o d ­
górski i przychodzi o 100 m e tró w  przed bijącym znow u S tan ­
kiewicza w łochem  zajm ując pierwsze miejsce w klasyfikacja  
ogólnej. D eszcz uniemożliwił dokończenie p rogram u.

Niedziela 15 b. m.
W yścig kwaliiikacyjny III klasy. Przedbiegi w y g ry w a ją  

R yb ak  B. i Kowalski, finał daje: 1) R yb ak  B„ 2) K o w alsk i  
3) Majewski.

Próba pobicia rekordu 200 m.; pojedyńczo na czas. R e ­
kord  Szym czyka nie został w y rów nanym . Osiągnęli Szym czyk 
i Ł azarsk i po 12,6 s.; Del G rosse  i Janociński po 13 s., „ I k o “ 
13,2 s, Garley i Po dg ó rsk i  13,4 s., G rochow ski 13,8 s.

Wyścigi za motorami 5 kim.: 1) Gędziorowski, 2) L an g e ,  
3) Turow ski,  4) Lamiński. E m oc jo nu jący  pościg  L an geg o  za 
Gędziorowskim, k tó ry  się jednak  nie pozw ala  dopędzić.

W yścig główny 1000 m. Finał I.
1. Del Grosso, 2 . Łazarski, 3. Szymczyk, 4. Janociński,  

200 m. — 13 sek. Del G rosso  w yraźnie  najleprzy.
Finał. II. 1) Stankiewicz, 2. Bossi. 2. „ I k o “ 200 m. 12,8 s. 

P iękne i zasłużone zw ycięstwo Stankiewicza.
Wyścig kwaliiikacyjny II. klasy. W  przedbiegach zw y­

cięstwo przypada  Sokołow skiem u i Nicir iskiemu St. F ina ł  
w yg ryw a  Niciński p rzed Kubasińskim.

Wyścig dla jeźdźców I, klasy w ygra ł podobno  Kwieciński 
p rzed Bartodziejskim . N aszym  zdaniem odwrotnie.

Polska —  Włochy.
Polskę  p rzeds taw ia ją :  Ł azarsk i i Lange. W ło c h y  — Del 
G rosso  i Bossi. O drazu  ze s ta r tu  P o lacy  zaczynają  powoli 
zbliżać się do sw ych przeciwników. P o  6 m inutach  Bossi od ­
pada, a Ł azarsk i słabnie, L ang e  puszcza  się sam w pościg 
za Del Grosso, k tó rego  dopędza po 7 m. 54,4 s, zyskując 
tem sam em  zwycięstwo.

Wyścig „dem!-iond“ 5000 m. P ie rw szy  finisz w ygrywa, 
w yryw ając  się — „ I k o “, d rugi w  walce z Ł aza rsk im  — Bossi, 
osta tn i  Szymczyk o gum ę przed Bossim; „ I k o “, k tó r y  w k la­
syfikacji ogólnej zachowuje to  miejsce.

W yścig za motorami 20 km. 1. Gędziorowski, 2. T u ­
rowski, 3 Lange, 4. K am iński.  G ędziorowski idzie wspaniale, 
doskonale  p ro w ad zon y  przez Choińskiego. Czas 20 m. 59.6 s.

Wyścig dystansowy 10 km. 1. f inisz: G ronczewski w y ­
suw a się. P rzechodzi pierwszy. 2. Del Grosso, 3. S tankie­
wicz. I I .  finisz: 1. Del Grosso , 2 . Stankiewicz,' 3. G ro n ­
czewski. I I I .  finisz: 1. Del Grosso, 2. Stankiewicz, 3. G ro ­
chowski. IV . finisz: 1. Stankiewicz, 2. Del Grosso.

Klasyfikacja  ogólna: 1. Del Grosso, 2. Stankiewicz,
3. Grochowski. („S tadjon")

B O K S ,

Zawody bokserskie Boks. Kom. Igrz. Olimp, w  Poznaniu.

15. 6. 1924.
Niedzielne zaw ody bokserskie  w ykazały  znaczną p o ­

p raw ę  praw ie że wszelkich zaw odników  poznańskich, odnosi 
się to  p rzedew szystk iem  do Janusza, k tó ry  zdołał znokau to ­
wać tak  tw ardego  przeciwnika, jak  Rym ański ,  także  K u cz­
kow ski opanow ał obecnie zasady  walki zw arte j  (infighting), 
jedynie zapom ina, że w tym  sposobie walki nie m ożna  uży­
wać swingów. E r tm ań sk i  robi stale postępy, zaczyna obecnie 
już bardzo  wiele p racow ać  lewą pros tą ,  i m am  wrażenie, że 
pod dobrem  kierownic tw em  pp. kapt. B arana  i por.  Ber- 
ekiego, k tó rz y  czuw ają  nad  jego trenn ing iem  na O lym pjadę  
paryską , zdoła się jeszcze lepiej w yrobić  pod  względem tech ­
nicznym. Publiczność  p o zn ańska  nie zawiodła  i mimo' b a r ­
dzo zmiennej pogody  przyby ła  dość licznie (800 osób) .  Ring, 
d os ta rczony  przez Centr. Szkołę W ojsk .  Gimn. i Sportu , o k a ­
zał się doskonałym ; zbudow any bardzo  m ocno i pom alow any 
na  zielono, p rzeds taw iał  się im ponująco. T e raz  prze jdę  do 
sp raw ozdania  z sam ych  w alk : .



I. Grem bowicz Ludwik — Grem bowicz Rom an (obaj 
K. S. W a r ta ,  w aga  półśrednia). D w aj bracia, p ierwszy n a ­
b y tek  młodej -sekcji bokserskiej W a r ty ,  pokazali walkę dość 
żywą, lecz technicznie s to ją  obydw aj jeszcze n iezbyt w y ­
soko; n ieznaczne zw ycięstwo na pu nk ty  L udw ika  Grembo- 
wicza.

II. Neum ann (m is trz  Polsk i w agi najlżejszej) — 
Obecny (w aga  piórowa, Zbyszko).  Już  w pierwszej rundzie  
ro z s t rzy g a  się walka, O becny  trzy  razy fauluje i zosta je  zdys- 
kwalikowany, i N eum ann  znow u tr ium fuje  n ad  przeciwnikiem 
silniejszym (Ciężki, w alka o m is t rzo s tw o );  należy chyba 
u niego podziwiać jego  szczęśliwą gwiazdę.

III . Janusz (W K B  w aga piórow a) — Szym ański (W K B  
w aga  p iórowa). Jan usz  zdobył, zdaje się, obecnie to, czego 
dotychczas mu było brak, mianowicie „punch", czyli cios de­
cydujący. Z wybiciem gongu  J. rzuca  się na przeciwnika 
i zm usza  go do- cofnięcia się w  narożnik, gdzie we wymianie, 
c iosów w ychodzą  obydw aj mniejwięcej ró w n o  i rozchodzą  
się. W te m  p o w tó rn y  a tak  Janu sza  i ś licznym lew ym  sier­
po w ym  traf ia  Sz. w  gardło, cios ten  zabiera  Sz. dużo po­
wietrza, następnie  p raw y m  sierpow ym  traf ia  J. w szczękę, 
.Szymański p ływ a (groggy) i J an u sz  rzuca  teraz  p raw ym  
haczykiem  na  szczękę — Szym. na czas na deski. Zwyciężył 
w 93 sekundach  Janusz przez k. o.

IV . Sztam m  (Centr . Szkoła  W ojsk .  Gimn. i Sportu )  — 
Palacz (Zbyszko),  w aga  lekka. R ozpoczyna  walkę Palacz, 
S z tam m  m a tremę, lecz lew y Pa lacza  na szczękę o trząsa  go. 
W  drugiej rundzie  Szt.  p raw y m  sierpow ym  w szczękę zm u­
sza Pa lacza  przelotnie  na kolana, k tó ry  się mu odw zajem nia 
tak, że Szt. zaczyna farbować. W  trzeciej Szt. p raw em i pro- 
stemi w tw arz  puszcza P a laczow i krew, dalszemi ciosami 
rozm azuje mu ją  po- tw arzy  i Pa lacz  słabnie, sekundanci jego 
rzucają  ręcznik, m ojem  zdaniem za wcześnie, bo Pa lacz  mógł 
jeszcze walczyć. Zwycięzcą Sztamm.

V. Zakrzewski (A. Z. S. K rak ó w )  — K uczkow ski
(m is t rz  Polski, Zbyszko), w ag a  średnia. P ie rw sze  dwie 
run dy  w ykazują  siły praw ie  rówrne, dopiero  w trzeciej K. ro z ­
poczyna a takow ać  intensywniej . K rakow ian in  s tanow czo  za 
mało się kryje, w walce zw arte j  je s t  bezsilny i ra tu je  się 
k lam rą  („clinchem"). K. walczy za gorączkow o i popełnia 
dwa faule. W  czw arte j rundzie K. dom inuje  nad przeciwni­
kiem, dosta je  g o  do lin i ląduje  t rzy  sierpowe w szczękę 
o raz  haczykiem w żołądek, Z akrzew ski pływa, n a  m om ent 
zdaje się, że będzie k. o., lecz nie, K. nie m a  ciosu decydu­
jącego, w tem  traged ja  cz te ry  sekundy przed gongiem K ucz­
kow ski popełnia  trzeci faul i zosta je  zdyskwalifikowany. 
Zwyciężył p rzez dyskwalifikację  sy m patyczny  Zakrzewski.

V I. Jan Baran (P en ta t lon ,  w aga półciężka) — Ertm ań­
ski (W K B , m is trz  Polski, wagi półśredniej). Clou matchu. 
P ub liczność  p oznańska  nie m ogła  sobie w yobrazić  kpt. B a­
rana  boksującego, byli ludzie, co sądzili, że jes t  to  zwykły  
środek  reklam ow y. T y m  w szystk im  sprawił kap itan  B. nie­
spodziankę, pokazu jąc  się w ringu i udow adniając, że umie 
boksować. K ap itan  B aran  to  typ ow y  przedstawiciel szkoły 
angielskiej, nie posiada  nadzw yczaj silnego i w yrobionego 
ciosu, jedynie s ta ra  się za pom ocą  techniki, p racy  nóg i t. d. 
zdobyć zwycięstwo. W y s tęp  w ringu kpt. B aran a  ma szalone 
znaczenie dla p ropagandy  u nas spo r tu  bokserskiego-. Co do 
samej walki, to  w pierwszej rundzie widzim y obustronne 
ostrożne  badanie sił. D opiero  w drugiej rundzie E r tm .  za ­
czyna a takow ać  B arana  nadzw yczaj zawzięcie. T em po, n a ­
dane przez naszego mistrza, jes t m orderczem  i m am y w raże ­
nie, że każdej chwili B aran  musi skapitulować. Lecz dzięki 
sw ym  w ysokim  w alo rom  walczenia wychodzi cało z tego 
starcia . W  trzeciej rundzie  w  ofenzywie Baran, k tó rego  da­
remnie s ta ra  się E. za trzym ać  lewemi kontruderzeniam i. 
W  m om entach  w alki zw artej udaje  się B aranow i uniknąć 
decydujących  p raw ych  haczyków  m is trza  Bolski. W idać, 
że E r t .  lepszy na pół dystansie  a B aran  na dys tans  i w© 
walce zw arte j  (infighting). W  czwartej rundzie obydw aj za- 
w-odnicy są zmęczeni i tem po walki znacznie słabsze, E r tm a ń ­
ski w defenzywie, w  jakiej jeszcze nie w idzieliśmy na n a ­
szych ringach żadnego boksera. B aran  nabija się na  kon tr -  
uderzenie E rt.  i pada na rękę, lecz zaraz staje, jeszcze kilka 
ciosów i gong. J a k o  zwycięzcę na  p u n k ty  ogłoszono  kpt.  
Barana , lecz wynik n ie ros trzygn ię ty  lepiejby odpow iadał 
p rzebiegowi walki.

W alka  ta  należała do najlepszych, jakie widzieliśmy 
w Poznaniu , kpt.  B aran  pokazał nam  doskonałą  orjentację ,  
g łow ę i szybkie w ypychanie  ciosów. A E r tm ań sk i  o całe 
niebo lepszy od E r tm ań sk iego  ze spo tkan ia  z Gerbichem, b a r ­
dzo dużo się douczył, nie idzie na przeciw nika  tak  o tw arto , 
jak  dawniej i s ta ra  się w alczyć więcej technicznie.

P rz y  końcu chcia łbym pochwalić jeszcze doskonalą  o r ­
ganizację  matchu.

Sędziował w ringu bardzo  dobrze p. Brencz.
W astor.

W  Sztokholm ie odbyła  się w alka m istrzów  w agi cięż­
kiej H erry Persson (Szw ecja  i G. Cook (A us tra l ja )  na 15 
rund. D uński sędzia Jacobsen  uznał P e rs so n a  zwycięzcą na 
punkty . Cok założył p ro te s t  przeciw  rozs trzygnięc iu  i z a ­
w ezwał P e rs so n a  do rew anżu, k tó ry  zawezwanie na tychm ias t  
przyjął. K roger (N iem cy), pa r tne r  t renn ingow y Persona , 
w ten sam wieczór walczył z m is trzem  wagi półciężkiej N or- 
wegji J. Epen, R ów n a  w alka  po 7 rundach  zosta ła  na ko rzyść  
E spena  p rze rw ana  przez sędziego. K ro g e r  w poprzedniej run ­
dzie doznał k rw aw eg o  zranienia  głowy.

T E N N I S ,
Sprostowanie.

D o spraw ozdania  z tu rn ie ju  tennisowego- o m is t rzos tw o  
Wielkopolski zak rad ł się pow ażny  błąd. Mianowicie ma być: 
para M aciejewska —- Forster bije parę Leśniaków na — 
Skarpa, a nie, jak  tam  w y dru ko w an o :  parę  M acie jew ska — 
F o r s te r  bije p a ra  L eśn iakó w na  — Scarpa. Sław.

LIST Z BYDGOSZCZY.
B ydgoszcz, 15 cz.erwca 24 r.

Bydgoszcz  lubuje się w biegach ulicznych. Już  trzeci 
z rzędu, k tó ry  nosił tym  razem  nazw ę: „Dziennika B yd go ­
skiego". „G aze ta  B ydg oska"  nie chce uledz konkurencji 
i u rządza  rzekom o na przysz łą  niedzielę bieg konkurencyjny.

W a r to  przypom nieć, że w alor  takich  biegów ulicznych 
jest pod względem spor tow ym  mały. S ta r tu je  każdy, k tó ry  
uważa, że m a  jako-tak ie  dane. O  sum iennem  przygotow aniu  
m ow y niema, a z chwilą ukończenia  biegu m yśl spo r to w a  
w ędru je  w kąt. N ajgłów niejsze to  pokazać  się licznie zg ro ­
madzonej publiczności w  kost jum ie  sp o r tow ym  i ew en tu a l­
nie zddbyć nagrodę. Za jaką  cenę i w jakiej formie — to 
już  obojętne.

P o do bn e  refleksje nasuw ały  się p rzy  os ta tn im  biegu 
sz ta fe tow ym  (800, 400, 200, 100). Z s ta r tu jących  na 800 mtr.  
rzadko  k tó ry  w ykazał zrozumienie dys tansu  i odpowiednio 
swoje siły rozłożył. Miało się wrażenie, jakby  niejeden z nich 
s ta r to w a ł  na tej p rzes trzeni po raz  pierwszy. ,

P oza tem  odbyły  się na tej sam-e-j trasie  i przez tych sa ­
mych zawodników' (s ta r tow ało  każdorazow o 8) biegi na 400, 
200 i 100 mtr. R ozdaw ano  p rzy  nich po 2 nagrod y  ofiaro­
wane przez miejscowe społeczeństwo. W  mierzone czasy 
t rudno  uwierzyć, d la tego ich też nie podaję. Np. biegu 100 
mtr. us ta lono  czas p ierwszego na 11,6 sek.

D okładne rezu lta ty  są:
Bieg sztaf-etow'y: 1) Szkoła Ofic., 2) Sokół Macierz,-

3) Siła.
Bie-g na 400 m tr.:  1) Sydow  (Siła), 2) B aum g art  (So­

kół). D o  10 mtr. przed m etą prowadził W a w rz o n  (Polonja), '  
p rzybyw ając  jako trzeci.

Bieg na 200 m tr.:  1) S try szy k  (P o lon ja ) ,  2) M ajtkow -
ski (Sokół).

Bieg na 100 mtr: : 1) Niewiński (Szk. Ofic.), 2) Gili 
(P o lon ja ) ,



ZWIERCIADŁO.
Zbytnia demokratyzacja.

Niedaw no tem u pisałem o tern, że pew na sfera je s t  zbyt 
sk łonną do ko ronow ania  p ros tych  ludzi na  kró lów  (noekautu  
wprawdzie),  dziś zaś m uszę pom ów ić  o pew nym  w ypadku 
zbytniej demokratyzacji.

Jak i jes t herb Polski?  K ażd y  pros taczek  odpowie: na 
czerw onem  tle biały orzeł z  ko ron ą ;  proszę  pam iętać  — 
z koroną. A  czy wiecie, jaki herb  m a piłkarska  rep re ­
zen tac ja  połska  na sw ych koszulkach? W iecie? Polski?  
W łaśnie ,  że nie. A lbowiem dem okra tyczn i piłkarze uważali 
koronę  nad orłem za oznakę im perja lizm u (koncep t zresztą  
nie now y), i pozwolił sobie na  zmienienie herbu  Polski, u su ­
wając z nad  orła  — koronę.

B ardzo  mnie to  cieszy, że piłkarze polscy są tak  po ­
stępowi, lecz m im o w szystko  w noszę prośbę, by nie p ro fa ­
now ano  herbu państw ow ego, i na koszulkach naszej rep re­
zentacji p rzyw rócono  koronę.

Zych.

PŁYWANIE.
Kraków.

W  pław  przez Kraków.
W  sobotę dnia 7. czerw ca b. r. odby ły  się w K rakow ie  

zaw ody p ływ ackie „W p ła w  przez K ra k ó w "  na przes trzeni 
3.800 m. S ta r t  koło  k lasz toru  S. R. N orbertanek ,  m eta  przy
I I I .  moęcie. N a  47 zaw odników  przep łynęło  tę p rzes trzeń 
22, a przybli oni w nas tępu jącym  porządku :

1) D ette  (Schw im m vere in , K atow ice) 27 : 32-4
2 ) R it te rm ann  J. (Ju trzenka)  50 m, w tyle.
3) Schoenfeld (Ju trzen ka)  60 m. w tyle.
4) G aw ron  (Schw. Ver. — Katowice.)
5) G o ttw ald  (Schw. Ver. — K atow ice)
6) D aszyńsk i (A. Z. S.)
7) W ach te l  (Ju trzenka)
8) Sierikowski (Cracoyia)
9) B oczar (A. Z. S.)

10) R i t te rm a n n  II .  (Ju trzenk a)
Zwycięstw o gości z K a tow ic  było do przewidzenia, gdyż 

posiadają  oni u siebie stuczną p ływ alnią  zimową, tak  że m ają  
oni m ożność  nagłego trenow ania , podczas gdy zawodnicy  
k rak ow scy  z pow odu niesprzy ja jących  tegorocznych  w a ru n ­
ków  — stanęli bez należytego przypotow ania . ka.

KRONIKA.
Hurła (Polonja-Przem yśl) jes t  obecnie najlepszym  

obrońcą  w okręgu  lwowskim .
Nowo zbudowana trybuna P olonii  p rzem yskie j może 

pomieścić 6oo osób.

W isła krakowska g r a  w najb l iższym  czasie z Gutsmuths 
—  Drezno

Pięciu najlepszych graczy Polonii (H u rła ,  Petzold , Men- 
czak, D uda  i K o g u t)  g ra  w w ojskow ej drużynie  O. Z. G. 
w Przem yślu .

22. 6. odbędzie się w W iedniu  m atch  m iędzypaństw ow y 
E gipt —  Austrja.

io  lipca polska d ru żyn a  reprezen tacy jna  rozegra  m atch  
z rep^. Finlandji w  W a rszaw ie  albo Krakowie.

Z Montevideo d onoszą  do P a ryża ,  że w iadom ość o zw y ­
cięstwie U rug w aju  na  Olim pjadzie  w yw oła ła  tam  sceny nie­
opisanego entuzjazmu. Z wycięstw o przy ję to  salwam i arm at.  
P re z y d e n t  republiki S errako  przem ówił do t łum ów  ludzi 
z balkonu zamku. Sejm przyją ł u s taw ę , na m ocy które j  na 
p rzyszłość  g czerwiec został uznany  jako spor tow e święto 
narodow e na pam ią tkę  zwycięstwa.

Inż. Biro, daw niejszy  tren e r  M. T. K. os ta tn io  tren e r  
olimpijskiej d rużyny  polskiej objął z dniem 15 b. m. s tan o ­
wisko trenera  poznańskiej W a r ty .

W ęgry —  Polska mecz m iędzypaństw ow y .odbędzie się 
w końcu  lipca w Budapeszcie.

Polska —  Turcja (mecz m iędzypaństw ow y) odbędzie się 
29. czerwca w Łodzi.

Urugwaj (m is trz  alimpijskiego tu rnieju  piłkarskiego) 
ma rozegrać  w Polsce  w lipcu rb. t rzy  spotkan ia :  w L w o ­
wie: U ru gw aj — P ogoń,  w W arszaw ie :  U rug w aj — Polska, 
w  K rakow ie :  U ru gw aj — K raków .

Urugwaj, zw ycięzca olimpiady, ma grać 29 6. w W ie ­
dniu.

10 sierpnia odbędzie się mecz Finlandja — Polska w 
W a rszaw ie  lub Krakowie.

Dobrzański, zasłużony  członek przem yskie j Polonii i k a ­
pitan d rużyny  pierwszej, zosta ł  s łużbowo przeniesiony do 
Lw ow a.

Am atorzy i Rapid (W iedeń)  m ają  gościć w lipcu w P rz e ­
myślu.

W isła gra w najbliższym czasie z Po lon ią  w Przem yślu .
W ielkie niezadowolenie panuje  w W arszaw ie  z Zarządu 

P .  Z. P. N. po meczu A m ery k a  — Polska.
Stankiewicz zdobył ko larskie  m is t rzos tw o  W arszaw y .

OD REDAKCJI.
T . H. —  Tarnów: Życzone num ery  n ies tety  w yczer­

pane.
Si —  a —  Bydgoszcz: W ysy łam y . S praw ozdania  w y ­

syłać najlepiej jeszcze w niedzielę wieczór.
Dr. Eug. Krajewski —  Kraków: L isty  wręczyliśmy,

kom u należy.
W Pan F r .  Barski —  Poznań: D ziękujem y; mieliśmy

już skądinąd. P ro s im y  pam iętać  na przyszłość.

Ż E T O N Y  SREBRNE, MIEDZIANE
ROZMAITYCH WIELKOŚCI

PRZEDMIOTY STOSOWNE JAKO NAGRODY p o l e c a

W SZULC POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 5
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WIOŚLARKA,
Sukces polskiej załogi wioślarskiej na regatach międzynaro­

dowych w  Gdańsku.

(Podług rozpisanego W  niem. piśmie fach. „D er R uder-  
sp o r t“ p ro g ram u  odbyły  się w  dniu 15. 6. 24. w  G dańsku  na 
to rze  między N eufah rw asse r  a G dańskiem  na tak  zwanej 
M artw ej W iś le  ( to r  dł. 2000 m tr.  w ody  stojącej.

O prócz  załóg przybyłych  z Królewca, Elblągu, O ste-  
rode, Tylży , G dańska i Bydgoszczy. S ta r tu je  jedna  po lska  
załoga Kl. W ioś la rsk iego  z 1904 roku  w Poznan iu  w skiadzie 
następującym , w  czwórce (raceboat) :

J an  Ziętkiewicz,
Łuc jan  Lange,
Michał Ziętkiewicz,
M ar jan  Rotnicki, 
i ster.: B olesław  Zimny,
k tó ry m  to w arzyszy ło  pp. M uszyńscy  dbając nader  t r o ­

skliwie o dobro  załogi.
Ocena regat:
P rzedew szystk iem  uderzało  na każdym  kroku : p un k tu ­

alność, porządek  i masowe zapisy do startów.
Zgłoszeń było 74, T o w arzy s tw  zgłoszonych 15. z cr. 

500 wioślarzam i w 4-tym  biegu obok  silnej konkurencji  s t a r ­
tuje załoga K lub u  Wiośl. lecz o g ro m na  fala i n iekorzystny  
tor ,  a p rzedew szystk iem  opóźniony  s ta r t  spow odow any  zbyt 
cichą kom endą  s ta r te ra ,  nie pozwoliły  na w ygraną .

W  biegu 12-tym.
Bieg o m is t rzos tw o  W is ły :
Startują: Kl. W ioś la rsk i  — Poznań ,  Dzg. R u der

Verein, O steroda ,  T ils i ter  R. Verein,
4 dalsze zap. łodzie z ran a  odm ów iły  bran ia  udziału 

z pow. niespodz. w ypadków.
P o  d obrym  starcie  K lub. W . już  od 500 mtr. p row adzi 

stale w pół długości i ró w n y m  tem pem, z n iezłom ną w olą  
zwycięstwa, załoga u trzym uje  się w  dobrej, formie, aż do ce­
lownika w ygryw ając  d obrym  sty lem  o dobre pół długości,  
bijąc silniejsze i s tarsze  3 załogi, a flaga k lubu zawisła na 
maszcie zwycięskim. .O g ro m n a  fala (20—40 ctm ), n iezna jo­

m ość to ru  i obca łódź były to  p rzeszkody  trudne  lecz zdo­
łano je przezwyciężyć.

Załoga w yg ra ła  k rysz ta łow y  dzban  z okuc. sreb rnem  i 5 
kubków  srebrnych. N ag ro da  już je s t  w łasnością  K l.  W io ś ­
larskiego.

Załoga .poznańska s ty lem i techniką  nie us tępow ała  pod 
żadnym  względem najlepszym  załogom  niemieckim, czego 
dow odem  najlepszym jest, że załogi tam te jsze  k tó re  p rz y w y ­
kły do fal silnych topiły  wiosła, chw ytali raki itp., gdy w  za­
łodze Kl. W ioś la rsk iego  p raca  była  czystą. J e s t  to  n iechy­
bna zasługa  owocnej p racy  p. K reu tsc h e ra  t renera  Kl. W io ś ­
larskiego z 1904 r.

Zaznaczyć trzeb a  lojalne i p rzychylne s tanow isko  za­
łóg niemieckich jak  i K om ite tu ,  zwłaszcza os ta tn i  s ta ra ł  się 
na  każdym  k ro ku  być  uprze jm ym  i usłużnym. Również 
K lub W ioś la rsk i  F r i th jo f  z Bydgszczy  okazał sw ą n ad ­
zw yczajną  uprzejm ość  i p rzychylność, pom agając  załodze 
na k ażdym  kroku.

KOMUNIKATY TOWARZYSTW.
—  K . S. W arta, Poznań. P rzysz łe  zebranie Oddziału 

L ekko-A tle tycznego  odbędzie się w czwartek , dn. 26 czerwca 
b. r. o godz. pół do 8 wiecz. w  Sekre ta r jac ie  p rzy  ulicy 
święty  M arcin  27 II .  — Rozdanie  n ag ród  z tegorocznych  za­
w odów  klubow ych.

PO ZAMKNIĘCIU REDAKCJI. 
OKRĘG WILEŃSKI.

Wilno.
W aw el (Kraków) —  W K S  „Pogóń“ 4 : 1 .
W aw el I. —  P. P. W yd. 4 :i.
Royal —  Antwerpia w P radze  czeskiej osięgnął wynik 

3 : 3 z Slavią.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

POLSKI ZWIĄZEK LAWN-TENISOWY.
K om unikat nr. 47,

(z dnia 15 czerwca 1924 r.).

1. P rzyp om ina  się członkom urządzającym  turniej ogó l­
ny, o obow iązku  nadesłan ia  do P Z L T  najpóźniej w tydzień 
po ukończeniu tu rn ie ju  spraw ozdania  o tu rn ie ju  (co najmniej 
tabelę rezu l ta tów ) zgodnie z K om . nr. 43, poz. 3.

D o ty chczas  zalegają ze spraw ozdan iam i W arszaw sk i  
L a w n .T e n n i s  K lub i A. Z. S. Poznań.

2. O dw ołu je  się turniej tenn isow y Łódzkiego K lubu  
L aw n  T ennisow ego, zapowiedziany n a  25 bm. (pa trz  Kom. 
nr. 42, poz. 4 i K om . nr.  41 poz. 1).

W e d łu g  oświadczenia p rezesa  tegoż Klubu, turn ie j  od ­
będzie się p raw dopodobn ie  dopiero  w p ierw szych  dniach 
w rześnia  rb. O d n o śn y  wniosek zgłosi Łódzk i K lub nieba­
wem, tak  że odroczenie  now ego te rm inu  dopiero w ówczas 
będzie mogło  nastąpić .

Kom unikat nr. 18 
P, O. Z, L, A.

1) P o d a je  się do w iadomości:
P rzep isy  o zgłaszaniu, w ykreślan iu  i zwalnianiu zaw o­

dników.
§ 1 Zgłoszenie odbyw a się na  blankietach, w ydanych  przez 

P .  Z. L. A. Blankiet sk łada się z 4 części. P ierw szą  
i o s ta tn ią  część blankietu wypełnia  zaw odnik  całkowicie, 
a sek re ta rz  tow arzy s tw a  (do k tórego  zaw odnik  należy) 
po tw ierdza  podpis zaw odnika  sw oim  podpisem  i pie­

częcią tow arzys tw a .  W y p e łn io ny  w ten sposób blankiet 
(bez rozdzielania go  na części) winien być w przeciągu 
24 godzin przez sek re ta rza  tow arzy s tw a  przes łany  sekre­
tarzow i P. O. Z. L. A. P ie rw szą  część blankietu sekretarz  
p rzechow uje  w aktach, drugą, trzecią i czw artą  zw raca 
tow arzys tw u .

§ 2 K ażd y  zawodnik  m a każdej chwili p raw o  żądania  w y­
kreślenia go z listy  cz łonków  sw ego tow arzys tw a .  W  tym 
celu zgłasza się pisemnie, listem poleconym, do sekre­
tarza  tow arzys tw a  lub sekcji, k tó ry  m a obowiązek p rze­
słania w przeciągu 24 godzin części 2-giej oraz  3-ciej 
b lankietów  do sekre tarza  P. O. Z. L  A., zaw iadam iając 
równocześnie  zaw odnika pisemnie o dokonanem  w yk reś­
leniu. Zaw odnik  w ykreś lony  nie może przez przeciąg  
6 miesięcy ani podpisać zgłoszenia do innego to w arzy ­
stwa, ani też w ystępow ać  w barw ach  innego klubu.

§ 3 Zamiast w ykreślenia  może zaw odnik  pros ić  tow arzy s tw o  
o zwolnienie. W  tym  w ypadku sek re ta rz  tow arzys tw a  
p rzedkłada  prośbę  zaw odnika  na  najbliższem posiedzeniu 
Zarządu, nie dalej jednak, jak  do dni 8 do ro zs trzy ­
gnięcia. Zresz tą  postępuje  sekre tarz  to w arzy s tw a  ana lo ­
gicznie do punk tu  2. Z awodnik  zwolniony nie może 
w ystępow ać  w żadnym  tow arzys tw ie  przez dni 14 od 
da ty  zwolnienia. P o  dokonaniu  odnośnych  adnotacji 
zw raca  sek re ta rz  P .  O. Z. L. A. 2-gą część blankietu 
tow arzys tw u , tak, że ostatecznie pozostaje  w aktach 
P. O. Z. L . A. 1-sza i 3-cia część, a w aktach tow arzy ­
stw a  2-ga i 4-ta część.
2) P ro s tu je  się b łąd  drukarsk i w K om . nr.  17 p. 5 a) 

w  sposób nas tępujący  : „za zgłaszanie zaw odników  do Biegu 
O krężnego"  S łow a P om orsk iego  w Toruniu w  dniu 29. 5. 24.

(—) T. Sobczak, (—•) A. Kalenbach,
sekretarz .  prezes.
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i POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ.

K om unikat 20.
Z zebrania Zarządu P. Z. O. P. N. z dnia 13. VI. 24.
1. W z y w a  się prezesa K. S. Sparta  p. S y lw estra  P e r ­

kow skiego  do s tawienia  się na zebrania  Zarządu P. Z. O. P . N. 
w dniu 20. V I .  24. w lokalu p. Jarockiego.

2. Znosi się dyskwalifikacje nas tępu jących  tow arzys tw : 
K. S. F a rv o r  — Kościan, K. S. Sarm acja  — Kościan, U n ja  — 
Swarzędz, P og o ń  — Skalmierzyce, Helios — Czempiń, W is ła  — 
Borek, A m a to r  — Borek.

3. Z ebrania  Zarządu P. Z. O. P . N. odbyw ać się będą 
o d tą d  o godz. 8-mej na zw ykłym  miejscu.

Wydział Spraw Sędziowskich. 
K om unikat 13/24,

i .  W z y w a  się nas tępujących  sędziów do nadesłania

sp raw ozdań  w  ciągu 2 dni od da ty  ogłoszenia  pod  groźbą  
g rzyw ny  w w ysokości 3 zł. p.

Kol. Grzęda, W ik to r ja ,  Jarocin  — Polonja ,  K ępno , I. 6. 
1924; kol. K ra jna ,  A. Z. S. I I  — W a r t a  I I ,  29. 5. 24; 
kol. Seydlitz, U n ja  I I  — P o g o ń  I I  29. 5. 24; kol. Kowalski,  
Cybina — K o ro n a  1. 6. 24; kol. S trzyżyński,  A m a to r  — Zorza,
18. 5. 24; kol. K rajna ,  S p a r ta  I I  — U ran ja  I I ,  25. 5. 24.

2. Spraw ozdan ia  z zaw odów  należy w ciągu 48 godzin 
przesłać na ręce sekret. .W. G. i D. p. J a n a  Kościelskiego, 
ul. S trzelecka 5. T a k sy  sędziowskie zaś w tym że  czasie na 
ręce skarbn ika  W . S. S. p. R. Brzezińskiego, ul. Spoko jna  31.

3. N a  zaw ody m iędzynarodow e K a m ra te rn a  z Eskil- 
s tuny  —  W a r t a  w yznacza się:

w dniu 18. 6. kol.  W ach sm an na ,
w  dniu 19 . 6. kol. Barana.

(—) Malilow *
przewodniczący.

(—) N aw rock i
w. z. sekretarz.

Komunikat 19 z dnia 12/6.24 Wydz. Gier i Dysc, i komunikat 12/24 Wydz, Spraw Sędziowskich
1. W yznacza s ię  następujące term iny spotkań o m istrzostw o kl. B,

D ata G o­
Sędzia p.1924 dzina T ow . budujące Przeciwnik Boisko

Serja II. Podokręg I.
22. 6. 16 U ran ja  I. S par ta  I. w Starołęce ' Baranow ski
22. (3. 16 N oteć  Chodzież Stella Gniezno w Chodzieży N awrocki
29. 6. 16 N oteć  Chodzież S par ta  I. w Chodzieży T adeusz  Paczkow ski
29. 6. 16 Stella Gniezno U ran ja  I. w Gnieźnie R. Tom aszew ski

6. 7. 16 Sparta Stella Gniezno P oznań  (S tadjon) R. T om aszew ski
6. 7. 16 U ran ja N oteć

Podokręg II.
w Starołęce S trzyżyński

22. 6. 16 P o lon ja  Leszno W ik to r ja  Jarocin w Lesznie Maiło w
22. 6. 16 O strov ia  O s tró w P olo n ja  K ępno w O strowie W eso łow sk i
29. 6. 16 P o lon ja  K ępno P olon ja  Leszno w K ępnie G rzęda
29. 6. 16 O strov ia  O s trów W ik to r ja  Jarocin w O strow ie  1 W a ch sm an n

6. 7. 16 P o lon ja  K ępno W ik to r ja  Jarocin w Kępnie G rzęda
6. 7. 16 P o lon ja  Leszno O strov ia  O s trów

Podokręg'III.
w Lesznie N aw rock i

15. 6. U P o g o ń  II . W a r t a  II . P ogoni Ad. Paczkow ski
14. 6. 18 A. Z. S. II . P o sn an ja  II . P ogoni Turkiew icz
22, 6. U W a r t a  II . U n ja  I I . W a r ty Brzeziński
22. 6. 11 P o sn a n ja  II . P o g o ń  II . Posnan ii K ochańsk i
29. 6. 11 P o sn a n ja  II . W a r ta  II . Posnan ii B aran
29. 6. 11 U n ja  II . A. Z. S. I I . Unji Adamski

6. 7. 11 W a r ta  II . A. Z. S. I I . W a r ty W a c h sm an n
6. 7. 11 P o g o ń  II . U n ja  I I . Pogon i Niziński

13. 7. 11 U n ja  II . P o sn a n ja  II . U nji R. T om aszew ski
13. 7. 11 A. Z. S. I I . P o g o ń  II . P ogon i B aranow ski

2. W yznacza s ię  następujące term iny spotkań o m istrzostw o kl, C,
Serja II. Podokręg I.

22. 6. 15 L iga Czarni Błonie W ildeckie K ra jna
22. 6. 17 Sokół — W ilda R uch Boisko Sokoła Nowaczkiewicz
28. 6. 18 Czarni Sokół — W ilda Błonie W ildeckie B aranow ski
29. 6. 15 R uch Liga ii ii S trzyżyński

6. 7. 15 Czarni R uch ii ii B aranow ski
6. 7. 17 Sokół — W ilda L ig a

Podokręg II.
Boisko Sokola Nowaczkiewicz

22 . 6. 15 K o ro n a Strzelec Błonie Grunwaldzkie P aczkow ski
22. 6. 17 Cybina P en ta t łon Błonie W ildeckie A dam sk i
29. 6. 15 Strzelec Cybina G órczyn Nowaczkiewicz
29. 6. 17 P en ta t łon K o ro n a S tadjon Ad. Paczkow ski

6. 7. 15 K o ro n a Cybina Błonie G runwaldzkie K ra jn a
6. 7. 17 Strzelec P en ta t ło n

Podokręg III.
Górczyn K. Kowalski

22. 6. 17 Zorza A m a to r Błonie Grunwaldzkie A d am sk i
22. 6. 11 A gon Ju trzenka ii ii A. T om aszew ski
29. 6. 17 Ju trzenk a Zorza „ W ildeckie Brzeziński
29. 6. 15 A m ato r A gon „ G runwaldzkie Pachorsk i

6. 7. 17 Ju trzenk a A m a to r „ W ildeckie T urkiew icz
6. 7. 11 A gon Zorza „ G runwaldzkie K ochańsk i



D ata
1924

G o­
dzina

T ow. budujące Przec iw nik Boisko Sędzia p.p.

2 2 . 6. 16 Lech  I. Gniezno
Podokręg IV.

W rzesińsk i Kl. Sp. w  Gnieźnie F. Kowalski
2 2 . 6. 16 U nja  Swarzędz Stella I I .  Gniezno w Swarzędzu Turkiewicz
28. 6. 18 Stella II .  Gnieeno L ech  I. Gniezno w Gnieźnie F. K owalski
29. 6 . 16 W rzes ińsk i Kl. Sp. U n ja  Swarzędz w  W rześn i B it tner

6. 7. 16 U n ja  Swarzędz L ech  I. Gniezno w Swarzędzu Nowacki
6. 7. 16 Stella I I .  Gniezno W rzes ińsk i Kl. Sp. w Gnieźnie Bit tner

2 2 . 6. 16 F e rv o r  K ościan
Podokręg V.

U nion  L eszno w Kościanie P achorsk i
2 2 . 6. 16 H elios Czempiń Sarm acja  K ościan w Czempiniu W łudarczak
29. 6. 16 U n io n  L eszno H elios Czempiń w Lesznie W łud arczak
29. 6. 16 Sarm acja  K ościan F ervor  K ościan w Kościanie F oe rs te r

6. 7. 16 U nion  L eszno Sarm acja  K ościan w Lesznie F o e rs te r
6. 7. 16 F erv o r  K ościan H elios Czempiń w Kościanie W łu darczak

2 2 . 6. 16 S okó ł O s tró w
Podokręg VI.

Biali K ro to szyn w O strowie G rzęda
2 2 . 6. 16 R uina  O s trzeszów P o g o ń  Skalm ierzyce 

Sokół O strzeszów
w Ostrzeszowie B it tner

29. 6. 16 P o g o ń  Skalmierzyce w Skalm ierzycach G rzęda
29. 6. 16 • Biali K ro to sz y n R uina  O s trzeszów w K ro toszyn ie A. T om aszew sk i

6. 7. 16 Biali K ro to szy n P o g o ń  Skalmierzyce w K rotoszynie P ach o rsk i
6 . 7. 16 R u in a  O strzeszów Sokół O s trów w Ostrzeszowie K onieczny

2 2 . 6. 16 P o lon ja  Środa
Podokręg VII,

U ran ja  II . w Środzie K. Kowalski
2 1 . 6. 18 . Sparta  II . B ritan ja S tadjon W eso łow sk i
29. 6. 16 P olo n ja  Środa B ritanja w Środzie W eso łow sk i
29. 6. 16 U ra n ja  II . S pa r ta  II . w Starołęce T urk iew icz

6. 7. 1 1 S p ar ta  II . P o lon ja  Środa S tad jon Niziński
5. 7. 18 B ritan ja  I. U ran ja  II . Błonie Grunwaldzkie S trzyżyński

2 2 . 6. 16 P o g o ń  Leszno
Podokręg VIII.

W isła  Borek w Lesznie F o e rs te r
2 2 . 6 . 16 B łyskaw ica  Śrem U nita s  W o lsz tyn w Śremie N owacki
29. 6. 16 U n ita s  W o lsz ty n P o g o ń  L eszno w W olsz tyn ie K onieczny
29. 6. 16 W is ła  Borek Błyskaw ica Śrem w Borku Pan ko w sk i

6. 7. 16 P o g o ń  Leszno B łyskaw ica  Śrem w Lesznie A. T om aszew sk i
6. 7. 16 W is ła  Borek U n ita s  W o lsz tyn w Borku P an k ow sk i

2 1 . 6. 18 P o g o ń  I I I .
Podokręg IX.

W a r ta  I I I .  # P ogon i K onieczny
2 1 . 6. 18 U n ja  I I I . P o sn an ja  I I I . Unji Pankow sk i
28. 6. 18 W a r t a  I I I . U n ja  I I I . W a r ty N owacki
28. 6. 18 P o g o ń  I I I . P o sn a n ja  I I I . P ogon i W a c h sm an n

5. 7. . 18 P o g o ń  I I I . U n ja  I I I . )} N aw rocki
5. 7. 18 P o sn a n ja  I I I . W a r t a  I I I . Posnanii A dam ski

(P u n k t  i c W . S. S.) Z w raca  się pp. sędziom uw agę na 
to, iż uniewinnień w czasie ro zg ryw ek  o m istrzostw o, z p o ­
w odu b raku  sędziów, nie uwzględnia się. W  w ażnych  w y ­
padkach  należy się sam em u p os ta rać  o odpowiedniego za­
stępcę (sędziego wzgl. kandydata ) .

3. K o m un ik u je  się, iż d ruży no m  w yjeżdża jącym  w olno 
jest,  w porozum ieniu  z gospodarzem  boiska, zmienić godzinę 
rozgryw ek, o ile tego w ym ag a  kom unikac ja  kolejowa.

4. Zmiana term inu rozgryw ek  może nastąp ić  za zgodą 
obu drużyn, donosząc p rzy tem  na 8 dni p rzed  odbyciem się 
zaw odów  W ydz ia łow i Gier i Dysc. o raz  W ydz. Spraw  Sę­
dziowskich.

5. W  miejsce n ieistniejącego K. S. W is ła  w yznaczono 
w II .  serji zaw odów  o m is t rzo s tw o  klasy  C. oddział Piłki 
Nożnej T . G. Sokó ł-Poznań  W ilda.

Komunikat 20.
z dnia 12. 6. 24.

1. P rzy p o m in a  się w szystk im  T o w a rz y s tw o m  obow ią­
zek  umieszczenia  na w idocznem  miejscu p lakatów , w ydanych  
przez P.. Z. O. P . N., w zyw ających  publiczność do spokoju  
podczas odbyw ania  się zaw odów  związkowych, jak  i to w a­
rzyskich, oraz  w ykazu jących  w razie n iezastosow ania  się 
do pow yższego, bezapelacyjne usunięcie danej osoby  z boiska.

2. N iestosow anie  się do p u n k tu  I. pociąga  surow e u k a ­
ranie go sp od arza  boiska.

3. K. S. K o ro n a ,  P o zn ań  w zy w a  się o p rzys łanie  ośw iad­
czenia, dlaczego nie odbyły  się zaw ody Cybina — K oro na  
w dniu 1. 6. 24.

W ydział Gier i D yscypliny P. Z. O. P. N.
(— ) Adam ski Marjan (— ) Jan Kościelski

przew odniczący  sekretarz.
W ydzia ł  S p raw  Sędziowskich P . J. O. P .  N.

(— ) J. Mallow (— ) A. Nawrocki
przewodniczący. w. z. sekretarz.

4. P ism o  K. S. Po lon ji  1912 Leszno  z dnia 3. 6. 24. za ­
ła tw iono przychylnie.

5. K. S. F e rv o r ,  Kościan, kom unikuje  się na pismo 
1- 73/24, że k o sz ta  podróży  ponosi K. S. Fervor.

6. O drzu ca  się p ro te s t  K. S. Lech, Gniezno, z d. 26. 
3. 24., rozg ry w ka  Lech  — Stella  II ,  z w zględów  formalnych 
(b rak  pro tes tow ego).

7. K. S. Strzelec, Poznań ,  zgłasza boisko swe w Gór- 
czynie, ul. Ł aza rska  105.



Urugwaj — HoJandja 2 :1 . ^ O lim pjady. Walka o III. miejsce.

H olandia  a taku je  zawzięcie bram kę przyszłag-o mistrza.

S z w a jca r ja  — H o la n d ja  3 :1 .
A ta k  na bramkę H o land ji.

Colom bes 9. IV.

W idok na trybuny w  czasie fina łu  Urugw aj — Szw ajcarja .

P o t .  P a w lik .
L e śn iaków n a  (Pozn. L. T, K.)

M istrzyni W ie lkopo lsk i na rok 1923-24,

9. VI. Warta — S. C. 0 8  (Wrocław) 1 : 4 .
Jak padła druaa bramka.



15. 6 MECZ BOKSERSKI NA BOISKU „WARTY“ .

Kuczkowski (Zbyszko) unika ciosu K P l- B aran  (w a g a  p ó ł-  Kuczkowski paruje
_  „ c ię ż k a )  (P e n ta tl.)  zw y - . . P aw lik .

Zakrzew skiego (A. Z. S. Krak.) ciężył E rtm a ń s k ie g o  n a  cios Zakrzewskiego.
pu nkty .

Berlin. Z zawodów o mistrzostwo Niemiec (8. 6. 24).

W ydaw ca St. Raczkiew icz, Poznań . R ed ak to r n a c z .: E dm und Szyc, Poznań. — Czcionkam i D ru k arn i św. W ojciecha w Poznaniu.

Saltom ortaie...

Mistrz 1 923 /4 : I. F. C. Nurnberg. F o t .  S en n eek en .

F o t .  S en n e ek e n . Zlikwidowany atak „N iirnbergu“ .


